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BERLIN. 13 września. (PD). W  u- 
zupełnieniu komunlkatn SU Zbroj­
nych zawiadamia dodatkowo DNB, 

ogłoszone dzisiaj dalsze

o p o je m n o śc i 10.000 t rb .  —  P o n o w n e  a t a k i  lo tn ic ze  n a  S u e z  i P o r t  T e w f ik  zwycięstwa niemieckich lodzi pod-

Z Kwatery Głównej Fiihrera 
dnia 14 września.

Naczelne Dowództwo Sił 
Zbrojnych podaje:

Na sku.ek pomyślnego prze 
biegu operacyj na froncie 
wschodnim oczekiwać należy 
dalszych pomyślnych wiadomo 
ści o toczących się bojach.

Po przełamaniu przez silne 
oddziały niemieckie frontu u- 
mocnień kolo Leningradu, mi­
mo twardego oporu, postępuje 
naprzód coraz ściślejsze okrą­
żenie miasta.

Na południe od wysp Ow­
czych w dniu wczorajszym na 
skutek zrzuconej bomby u- 
jszkodzono ciężko 1 frachto­
wiec nieprzyjacielski.

Jak podał wczorajszy ko­
munikat nadzwyczajny pod­
czas pom* sinego ataku nasze 
go lotnictwa na jeden konwój 
na wschód od Great Yarmouth 
również otrzymał bombę cięż­
kiego kalibru jeden torpedo­
wiec brytyjski.

VV północnej-Afryce niemiec 
kie samoloty bojowe w  nocy na 
13-go września oraz w ciągu 
dnia wczorajszego bombardo­
w a ć  brytyjskie pozycje arty­
lerii przeciwlotniczej oraz obo­
zy koło Tobruku.

292.000 TRB stracili 
Anglicy w ciągu tygodnia

BER LIN , 14 w rz e śn ia . (P D ). N ie ­

m ie c k a  m aryinarka w o je n n a  o d n io  
sta w  c ią g u  t y g o d n ia  o d  6 d o  13 
w rze śn ia  z n a ko m ite  zw y c ię s tw a , 
ś c ig a c ie  z a to p iły  7 w rze śn ia  z  kon 
w o jó w  5 o k rę tó w  h a n d lo w y ch  , o
13.500 TRB. Ł o d z ie  p o d w o d n e  
z g ło s iły  9 w rz e śnj a  z a to p ie n ie

21 .500 TRB. Z a a ta k o w a ły  o n e  na ­
s tę p n ie  na  w o d a ch  k o ł o  Is land ii 

c a ły  k o n w ó j, z ło ż o n y  z  4 0  o k r ę ­
tó w  h a n d lo w y ch  i  z a to p iły  28  o k ­
rę tó w  o 164.000 TRiB. Ł o d z ie  p a t­

ro lo w e  o d p a r ły  a ta k  o d d z ia łu  b ry  

ty jsk ic h  ś c ig a c z y  n a n ie m ie c k i k o n  

w ó j i z a to p iły  t rz y  b ry ty js k ie  śc i-  
g a c ze .

Je ś li s ię  d o l ic z y  d o  z a to p io n y c h  
p rze z  n ie m ie c k ie  ś c ig a c z e  i ł o d z ie  
p o d w o d n e  b r y ty js k ie  o k rę ty  Han­

d lo w e  o  łą c zn ym  to n a ż u  199.000 

TRB . —  je s zcze  93 .000 TR B , k tó re  

z a to p iło  w  tym  sam ym  czas iie  n ie ­
m ie c k ie  lo tn ic tw o , to  B ry ty jc z y c y  

s t ra c ili w  fym  ty g o d n iu  292 .000 

TRB. sw o je j f lo ty  h a n d lo w e j.

Bg - by niemieckie zato­
piły trzy transportowce 

angielskie
BER LIN , 14 w rze śn ia . (PD ) W  

n o c y  na  13 w rze śn ia  n ie m ie c k ie  

b o m b o w c e  z a a ta k o w a ły  k o n w ó j 
s ta tkó w  p rz e d  G r e a t Y a rm o u th  i 
u s z k o d z iły  trz y  sta tk i f ra n sp o ro w e  
o  p o je m n o ś c i 12.000, 8.000 i 5.000
to n  tak  c ię ż k o , ż e  n a ię ż y  l ic z y ć  
s ię  z ich  stratą.

Po za  tym  s k u te c zn ie  o b r z u c o n o  
b o m  ba mii s z e re q  lo tn is k  i o b ie k ­
tó w  p rze m y s ło w y ch  w  p o łu d ń o -  

w o -w s c h o d n ie j A n g li i .

D n ia  12 w rze śn ia  p o je d y n c z e  

n ie m ie c k ie  b o m b o w c e  o b r z u c iły  

b o m b a m i T o b ru k  i M a rsa  M a fru k , 

W  k o s za ra ch  p o w s ta ło  k lik a  p o ż a ­

rów .

Działań powietrznych nie­
przyjaciela nad terenem Rze­
szy ani w  dzień ani w nocy nie 
zanotowano.

W  dniu 12 września podczas 
walk na froncie wschodnim 
poległ Głównodowodzący ar­
mią, Generał R itter von Scho- 
bert.

Z Kwatery Głównej Fuehre­
ra, dnia 15 września Naczelne 
Dowództwo Niemieckich Sił 
Zbrojnych podaje:

Na wschodzie wielkie opera 
cje stoją w pomyślnym roz­
woju.

Po zaciętej walce o nowocześ 
nie wybudowane umocnienia, 
okrążenie Leningradu zostało 
jeszcze bardziej zacieśnione. 
Podjęte przez nieprzyjaciela 
kontrataki, przy poparciu cięż­
kich czołgów, załamały się.

Koło wschodniego wybrzeża 
Anglii niemieckie samoloty bo

jowe ubiegłej nocy zatopiły 
płynący w  konwoju transpor­
towiec o pojemności 10.000 
TRB.

W  północnej A fryce bombow 
ce pikujące zrzuciły bomby 
ciężkiego kalibru na obozy 
oraz zgrupowania czołgów i sa 
mochodów koło Sollnm.

Podczas ataku niemieckiej 
eskadry bojowej w nocy na 14 
września na obszary portowe 
koło Suez i Port Tewfik, zapali 
ly się składy oliwy.

Nieprzyjaciel ani w dzień, 
ani w nocy nie zjawił się nad 
terenem Rzeszy.

BERJLIN, 13 w rześn ia (PD ). Jak się 

D NB  dow iaduje, w  n ocy  na 12 w rześ 

nia n iem ieckie bom bow ce bom bardo 

w a ły  na fron c ie  a frykańsk im  Suez 

i w ie lk ie  urządzenia p ortow e  w p o r .

Komunikat włoski
RZYM, 13 września. (PD). Ewa. 

te*a Główna Sił Zbrojnych obwiesz­
cza: Italskie 1 niemieckie siły po­
wietrzne w Północnej Afryce pro­
wadziły dalej swoje skuteczne dzie­
ło zniszczenia nieprzyjacielskich 
obiektów lądowych w rejonie Tob. 
rukn i Marsa Matruk 1 bombardo­
wały jedno lotnisko na pustyni! Egi­
ptu. Działalność italskiej artylerii 
na froncie Tobruku i SoIIumn. Bry­
tyjskie samoloty zrzuciły bomby na 
Bengazł. Dzielnice, zamieszkałe 
przez ludność arabską zostały uszko 
dzone. Nalot w rejonie Catanli nie 
pociągnbł za sobą ani ofiar, ant 
szkód-

W  Afryce Wschodniej lotnictwo 
angielskie dokonywało nadał prze­
lotów nad pozycjami na odcinku 
Gondaru 1 bombardowało je. W oj-

wodnych na północnym Atlantyku 
dowodzą, i i  po kilkudniowych ata­
kach niemieckich łodzi podwodnych 
na wielki konwój, Brytyjczykom nie 
udało się wzmocnić swoich środków

cie Tauiflz. W zn iecon o  liczne pożary  śka Italskie odparły ataki nicprzy. 
w składach i halach. J jacielskiej piechoty.

W o j s k a  n i e m i e c k i e  i d ą  n a p r z ó d

mimo zaciętego oporu bolszewików
BERLIN, (PD ). W  ostatnich 

dniach na północnym odcłnkn 
wschodniego frontu w  czasie gwał­
townych walk niemieckie oddziały 
odniosły dalsze sukcesy.

Według wiadomości DNB z kół 
wojskowych, niemieckie oddziały po 
mimo zaciętego oporu bolszewickie­
go, przebiły się przez szerokie pola 
minowe do sowieckich pozycyj i n- 
mocnień polowych. Na odcinku je. 
dnego niemieckiego korpusu w  
dniach 9 1 10 września wśród walk 
usunięto ogółem 6.790 min. Pomimo 
zapory minowej i oporn bolszewic­
kich żołnierzy, zdobyto bolszewickie 
stanowiska połowę i jedną micjsco. 
wość. Na odcinku tym bolszewicy 
stracili 1.200 ludzi wziętych jako jeń

ców, 12 czołgów, 60 dział 1 wielkie 

ilości innego sprzętu wojennego.
Na Innym miejsca tego samego 

odcinka frontowego niemieckie od­
działy, postępujące zwycięsko na. 
przód, zyskały dalsze tereny 1 w 
ciągu 10 września wzięły 1.920 jeń­
ców.

B E R L IN , 13 września (P D ), Jak 

D NB  dow iadu je się z k ó ł w o jsk o ­

wych , n iem ieckie lotn ictw o 12 w rze 

śnia prow adziło  nadal skuteczne ata 

k i na w ojska  sow ieck ie w re jon ie  
m iędzy Dnieprem  i K ijow em , jak  

rów n ież na północ od środkowego 

biegu Dniepru z taką sam ą zaciek­

łością, jak  w  dniu poprzednim . Od­

d zia ły  sam olo tów  bo jow ych  i  nur­
kow ych  ro zb iły  sow ieck ie  skupiska

i fo rm ac je  pancerne. Śm iałym i lo ła  

m i p iku jącym i obrzucono bom bam i 

w szelk iego kalibru sow ieck ie stano­

w iska po low e i  a rty lery jsk i* . U cie­
kające kolum ny sow ieck ie  doznały 

przy tych nalotach ciężkich, k rw a­

wych strat.

D a le j bom bardow ały niem ieckie 
oddzia ły  lin ie k o le jow e , p rowadzące 

w  głąb  kraju  i p rze rw a ły  je  w wielu 

m iejscach. W ie lk a  liczba pociągów  

została zdruzgotana albo ciężko usz 
kodzona.

Od ujścia Dniepru a takow ały  n ie 

m ieck ie sam oloty b o jo w e  sow ieck ie 

okręty. Jeden okręt p rzew ozow y o 
2000 TR B  zosta ł podpalony celną 

bom bą. Rów nocześn ie c iężko  uszko­

d zon o  bom bą jeden  m on itor.

o przemocy
angielsko-sowieckiej
A N K A R A , (P D ). R ozgłośn ia  w Te­

heran ie w czo ra j w ypow ied zia ła  się 

ra z jeszcze  w zw iązku  ze  zn a lez ie ­

n iem  się państwa irańsk iego pod  
presją A n g lii j  Zw iązku  Sow ieckiego.

Państw o irańskie, pow ied zia ła  ro z  

głośn ia, b y ło  zaw sze  go tow e  p rze­

strzegać ścis łe j neutralności, praco­

w ać w  p ok o ju  d u trzym yw ać p rzy ja ­

c ielsk ie  stosunki ze  w szystk im i są­
siadam i. A le , jak  ośw iadczy ł p rezes 

m in istrów  w  parlam encie, los n ie 

m óg ł oszczędzić  n arod ow i irańskie­

m u okropności w o jn y  i zachow ać go 

przed  n ieszczęściem . N aród  nasz 

n ie  zas łu ży ł na to, 00  stało się je g o  
udziałem . Musiał się ugiąć i znieść 

tw ardy oios. Z N iem cam i i W łoch a ­

m i u trzym yw a liśm y ty lko  norm alne 
stosunki —  p ow ied zia ł m in ister w  

zakończen iu , —  irańsk i naród n ie o - 

czek iw ał, że p rzec iw ko  niem u będzie 
zastosowana taka brutalna przem oc.

N iech ęć  w Ind iach  
do  C hu rch illa

AMSTERDAM, (PD ). Według an­
gielskich doniesień ■ Bombaju, Gan. 
dhl odmówił 'wypowiedzenia się w 
związku z ostatnim oświadczeniem 
Chnrchilla w Izbie Gmin o rozwoju 
indyjskiego zagadnienia konstytu­
cyjnego. Zauważył on tylko, że jego 
milczenie więcej mówi, aniżeli sło­
wa.

Zgodnie z tymi samymi doniesie­
niami angielskimi, również wicie 
gazet hinduskich zajmuje względem 
wynurzeń Churchilla stanowisko nie 
przychylne. Gazeta „Hlndu" (Mad­
ras) oświadczyła,'że lepiej by uczy­
nił Churchill, gdyby wcale nie prze­
mawiał.

K R E M L  P R O S I A M E R Y K Ę  0  POM OC
L in t t b e r g h  o s t r z e g a

ostrożności, czy też zniszczyć ataku, 
jące lodzie podwodne, albo przynaj­
mniej zmusić je do trzymania się 
zdała od resztek konwoju. Wielee 
wysławiana nowa brytyjska taktyka: 
obronna została więc zdecydowanie 
pokonaną przez wyższą niemiecką 
taktykę zaczepną.

Spojrzenie wstecz na froncie so­
wieckim wskazuje wyraźnie stałe 
posuwanie się naprzód niemieckich 
armij od połowy sierpnia. Wówczae 
właśnie na skrzydle południowym ne 
stąpiio zajęcie Mikołajewa, podczae 
gdy na północy wojska niemieckie 
staiy przed silnie umocnionym od­
cinkiem pod Ługą między jeziorem 
Urnen i Pejpus. W  tym czasie osiąg, 
nięto na południu odcinek Dniepru, 
oczyszczono go z nieprzyjaciela I 
obroniono przed nieprzyjacielskimi 
kontratakami, podczas gdy na pół­
nocy z dnia na dzień zacieśnia się 
bezpośrednie okrążenie Leningradu. 
W  tym samym ezasie niemieckie 
lotnictwo zaatakowało pięć razy Le. 
ningrad 1 sześć razy Moskwę, nisa- 
cząc ponadto w  tym czasie jeszeze 
2.510 samolotów sowieckich.

W  tej sytuacji staje się zrozumie, 
łe, że dowództwo sowieckie spoglą­
da obecnie z jawnie potęgującą się 
obawą na idące wydarzenia na froe  
cie wschodnim.

T rz ę s ie n ie  z iem i  
w  T u rc ji

A N K A R A , (PD ). T rzyd zieści se­

kund trw a jące  trzęsien ie  zaezni, jak 
donosi ra d io  Ankara, zdarzyło sią 
rank iem  w e czw artek  w  Erzingają, 
B itlis  i Van. W  n iek tórych  wsiach 
w ieśn iacy znaleźli śm ierć pod gro. 
zam i zburzonych  dom ów . Pomoe 
w ysłano natychm iast.

N O W Y  JO R K , (PD ). W  zw ię z iku  

z  w c zo ra js z ą  ro zm o w y  R o o s e v e lia  
z  am b a sa d o re m  so w ie c k im  „ IN S "  
p o d a je  z W a s zy n g to n u , iż  p r z y p u ­

szc za  s ię , i e  a m b a sa d o r  s o w ie c k i 

p rze k a za ł R o o s e v e lto w i p ro śb ę  

S ta lin a  o  jak n a js zy b s ze  d o s ta rc zę  

n ie  z e  S tan ó w  Z je d n o c z o n y c h  m a­
te r ia łu  w o je n n e g o .

S ta lin  m ia ł p r z y  tym  z  n a c is k o m  
w sk a za ć  n a  to , ż e  a rm ia  s o w ie c k a  
g w a łto w n ie  p o tr z e b u je  p o m o c y  

m a te r ia ln e j. O d  s z y b k o śc i,  z  ja ką  

zo s ta n ie  ona  d o s ta rc z o n a  ze  S ta­

n ó w  Z je d n o c z o n y c h  i A n g l i i ,  z a ­
le ż y  m o żl w o ść  d a ls z e g o  o p o ru  

s o w ie c k ie g o ,

W  zw ią zk u  z tym  o g ła s z a  „ IN S " , 

i e  stan lo tn ic tw a  s o w ie c k ie g o  

sp a d ł d o  n ie b e z p ie c z n e g o  p o z io ­
mu,

BO STO N, (P D ). W ed łu g w ia ro - 

godnych  w iadom ości, sow ieck i am ­
basador Um ański w  s w o je j w czo ra j 

sze j ro zm ow ie  z prezyden tem  R o- 

osevelten i zakom un ikow ał, i e  M os­

kw a będzie m usiała zdecydow ać się

na zastosowanie bardzo daleko idą­
cych środków wojskowych, jeśli pań 
stwom zachodnim nie uda się udzie, 
lić Związkowi Sowieckiemu jak naj- 
śpiesznlejszej pomocy. Ataki lotnic­
twa brytyjskiego na miasta niemiec. 
kie nie są dostateczną rekompensa­
tą za rzeczywiście wydatną pomoc.

Sytuacja na frontach jest bardzo 
krytyczna, albowiem w nadziei na 
rozpoczęcie przez Anglię odciążają­
cej ofenzywy, rzucono do „tygla", w  
którym wszystko topnieje, wszelki 
będący do dyspozycji materiał ludz. 
kt i uzbrojeniowy. Przez odcięcie 
Leningradu oraz stratę Krzywego

Rogu stracono najbardziej wartoś­
ciowe obszary uzbrojeniowe, a przez 
wysadzenie w powietrze tamy na 
Dnieprze bardzo ucierpiała produk­
cja w zagłębiu donieckim. Obszary 
przemysłowe na Uralu i Syberii nie 
stanowią wystarczającej rekompen­
saty, W  końcu Umański miał wska­
zać na to, źe w tej sytuacji nie na­
leży się dziwić, jeśli w  Związku So­
wieckim wobec niedoebodzenia do 
skutku energicznej akcji ze strony 
Anglii wzrasta przekonanie, że mo­
carstwa zachodnie, tak jak to miało 
miejsce podczas ostatniej wojny, po. 
zostawiają Rosję na pastwę losu.

2  w y r o k i  Ś m i e r c i  

na k o m u n is tó w  w e  F ran c i!
VTCHY, (P D ). Sąd d oraźn y  p rzy  

sądzie w o jskow ym  13 d y w iz ji  w 
Clerm ont-Ferrand, k tóry , jak  ju ż 

don iesiono, w czo ra j zeb ra ł się po 

raz p ierw szy, w yd a ł w czo ra j w ieczo  

rem  p ierw sze w y ro k i śm ierci na 

dw óch  kom unistów  z pow odu d z ia - '

ła ln ośd  sk ierow anej p rzec iw  zew nę­

trznem u bezp ieczeństw u państwa i 

anarch istycznej p ropagandy. Innych 

czternastu kom un istów  skazano na 

w ięzien ie, ro b o ty  przym usow e i inne 

kary.

W  związku u tym pisze „New  
York W orld Telegram", że informa­
cje sowieckie, częste niewyraźne i 
pełne sprzeczności, wywołały w  
Waszyngtonie zaniepokojenie. Wzbn  
dza jednak także zaniepokojenie 
wzrastające niezadowolenie Sowie, 
tów z powodu niedostatecznej po­
mocy ze strony Anglii 1 Stanów Zje­
dnoczonych. Stalin, pisze gazeta, o- 
świadczył ambasadorowi Crippsowt, 
że sytuacja jest poważna 1 zapowie 
dział, że są możliwe „pewne środki 
charaktern wojskowego", gdyby po­
moc w znaczniejszych rozmiarach 
i szybciej nie dochodziła do Zwiąż, 
ku Sowieckiego.

W  związku z tym gazeta zarzuca 
Sowietom, że ich komunikaty wojen­
ne są przeznaczone na użytek we­
wnętrzny 1 tylko częściowo są na­
stawione na informowanie zagrani­
cy o prawdziwej sytnacjl. Jeśli W a ­
szyngton nu  być partnerem Związ­
ku Sowieckiego, mnsi wiedzieć, co 
się tam w rzeczywistości dzieje.

(Dokończen ie  na str. 3 )

StMU
na angielski fundusz . 

wojenny
SZANGHAJ, (P D ), Jak donoai 

„Madras Maił" a Bangkoku, policja 
aresztowała sześć osób s powoda 
sprzeciwiania się Ł zw. dobrowolna, 
mn płaceniu składek na brytyjshż 
fundusz wojenny.

„Inkllir latsM
AMSTERDAM, (PD). Angielska 

adm ira lic ja  podała u rzędow o do wia 
dom ości, że okręt pom ocn iczy „Tok 
hnidge" zosta ł za top ion y. N a jb liż s i*  

rod z in y  o fia r  zosta ły  zaw iadom iona.

B r a k  w ę g la  w  A n g lii
GENEWA, (PD). Sytuacja węglo­

wa w Wielkiej Brytanii stała się po. 
woli tak poważną, że jak donosi 
„Daily Mail“, w sferach nrzędowyeh 
rozważa się obecnie sprawę wpro­
wadzenia racyj węglowych, gaza i 
prądu elektrycznego z początkiem 
tej zimy dla wszystkich domów pry. 
watnych, sklepów, biur 1 hoteH. 
Wyjaśniło się bowiem, że 
zwiększenie produkcji węgla nie po­
wiodło się.

R ów n ie ż  zu ży c ie  . p a liw a  w w aż­

n y ch  ze s ta now iska  w ojennego ga­

łę z ia ch  p rzem ys łu  ta k  s ię  w k ra ju  

podw yższy ło , że trzeba się  o c iec  d e  
podobnych  środków , ja k  w prow adzę  

n ie  ra c y j, je ś li c a łko w ita  p ro du kc ja  

k ra ju  n ie  m a c ie rp ie ć  z pow odu  po­
w ażnych  b rakó w  węgla.

iDOitt Ma w La Barn
V IC H Y , (P D ). Jak dopiero teraa

stało się w iadom e, angielski sam o­

lo t w  nocy na czw artek  tnż przed 

póinoeą zrzu c i! jedną ciężką bom bę 

w La Baurae w Sabaudii



S T A L I N  M O D L I  S I L . . .
kó w . W e  w s z y s tk ic h  p ań s tw a ch  

m ia ła  M o s k w a  w  Is tn ie ją cy ch  p a r­
t ia c h  k o m u n is ty c zn y c h  c z y n n ik , 

d z ia ła ją c y  w  z a k re s ie  w e w n ę trzn e j 

p o l it y k i k ra ju , a  p a r t ie  te  n ie  m o  
g ły  m ień  in n e g o  p ro g ra m u  p a r ty j­
n e g o , ja k  s k ie ro w y w a n ie  w s z e lk ie  

g o  ro d za ju  p o su n ię ć  na ta k ie  d r o ­

g i,  b y  d a n y  k ra j d o j r z a ł  d o  re w o  
lu c jl.

P o  10 la ta ch , g d y  p o lit y k a  p o ­

w o je n n a  p ań stw  z a c h o d n ic h  z a ła ­

m a ła  s ’ę  z  p o w o d u  w ła sn e j z b y t ­
n ie j g o r l iw o ś c i,  p o w s ta ły  w  p a ń s t­

w ach  e u ro p e js k ic h  ta k  s iln e  p a rt ie  
k o m u n is ty c zn e , k tó ry ch  —  b io r ą c  
w sz y s tk e  ra ze m  —  m o że  n ie  b y ły ­

b y  w  s ta n ie  zg n ie ś ć  s to ją c e  o b e c  
n ie  p o d  b r o n ę  a rm ie .

K ie d y  r o z p o c z ą ł  s ię  k ry z y s  p o ­
k o ju  w e rs a ls k ie g o , k ry z y s , k tó ry  

w  m a rk s is to w sk ie j a n a liz ie  p r z y ­

s z ło ś c i o d g ry w a  ła k  w ie lk ą  ro tę , 
Z w ią z e k  S o w ie c k i n ie  b y ł  je s z c z e  

fak  d o b r z e  p r z y g o to w a n y . Jak te ­
g o  w y m a g a ła  d e c y d u ją c a  c h w ila . 
S zu k a ł o sikan y  w  N ie m c z e c h , z a ­

w ie ra ją c  z  n im i um ow ę . Je d n a k  
c e lu  sw o je g o  n ie  s p u s z c z a ł z  o ka . 

O b e c n ie  S ta lin  p r z y z n a ł s ię  d o  te ­
g o  z u p e łn ie  o tw a rć 'e :  „ M ie l iś m y  

p ó łto ra  ro k u  cza su  d o  p r z y g o to ­

w a n ia  na  w y p a d e k , g d y b y  fa s z y ­
s to w sk ie  N ie m c y  c h c ia ły  na r a s  l i ­

d e r  z y ć " .  W  tym  sam ym  p rz e m ó ­
w ie n iu  z d a n ie  w a ru n k o w e  o  m ają 
c v c h  za m ia r u d e rz y ć  N ie m ca ch  z o  

s ła ło  zm ie n io n e  p r z e z  n a s tę p u ją ce  
z d a n ie :  „ J e s t  ja sne , i e  in ic ja ty w y  

z łzm a^ ła  p a k tu  n ie  e h d ie liśm y  

w z ią ć  na  s ie b ie " .

N ie  t rz e b a  b y ło  a i  ta k ic h  p r z y  

zn ań , w s z y s tk ie  b o w ie m  O rd y n a r­
n e  szan ta że , k tó re  p r z y s z ły  p o  z a  

w a rc iu  p a k tu , d la  k a ż d e g o  trz e ź ­
w o  m y ś lą c e g o  m o g ły  m le ć  t y lk o  

je d e n  sens: s tw o rz e n ie  d la  Z w ią ż  

ku  S o w ie c k ie g o  p u n k tó w  w y jś c io ­
w y ch  p r z e c iw k o  E u ro p ie  o ra z  R z e ­
s z y  N ie m ie c k ie j o d  B a łty k u  a i  d o  

B osfo ru .
N ie m ie c k ie  a rm ie  o d  k iik u  ty ­

g o d n i w a lc z ą  z  a rm iam i re w o lu c j i 
św ia to w e j. O b o k  n ic h  w a lc zą  w o j 

ska ita ls k ie , f iń s k ie , ru m u ń sk ie  o ra z  
w ę g ie rs k ie .  Z e  w sz y s tk ic h  stron  

śp ie szą  p o d  n ie m ie c k ie  sz ta n d a ry  
o c h o tn ic y  z  c a łe j  E u ro p y , a lb o -  

w  em  p r z e z  z d ra d z ie c k ą  a k c ję  

C h u rc h illa  i R o o se y e lta  —  na k o  
rzy ść  b r o n io n e g o  p rz e z  śm ie rte ln e  

g o  w ro g a  p o r z ą d k u  s p o łe c z n e g o  
I c y w il iz a c j i  —  g łę b s z e  z n a c z e n ie  

te j w a ik i w y ro s ło  p o n a d  z w y k łe  
sp o ry  o ra z  w y s o k o  p o n a d  g ło w y  

w sz y s tk ic h  n a ro d ó w .
Z a d a n o  p ie rw s z e  c io s y . W p r o ­

w a d z o n e  d o  w a ik i b o ls z e w ic k ie  

a rm ie  u d e r z e n io w e  o ra z  o fe n s y w ­
n e  zo s ta ły  z n is z c z o n e , w ró g  usfę  

p u je  na c a łe j d łu g o ś c i fron tu . W  
ra c h u b a ch  lo n d y ń s k ic h  b o ls z e w lzm  

t ra k tó w :n o  ty ik o  ja k o  o k a z je  d o  
z ła p a n ia  fchu , w  W a s z y n g to n ie  
k a lk u lu ją , ż a b y  o p ó r  p o trw a ł ja k  

n a jd łu że j. D a le j o c z e k iw a n ia  n ie  
s ię g a ją . N ie m n ie j D ym itro w , k tó ry  
je s t d y ry g e n te m  K o m in te rn u , m usi 

z re z y g n o w a ć  z  w y d a n ia  p rę k ia m a  
c ji d o  w sz y s tk ic h  zw o le n n ik ó w  re  

w o lu c j i św ia to w e j, c h o c ia ż  ju ż  daw  

n o  c h c ia ł  to  u c z y n ić , a lite ra t

IIja E h re n b u rg , k tó re m u  n ie g d y ś  

n ig d y  n ie  b y ło  d o s y ć  p o d k re ś la ­

n ia  in te rn a c jo n a lizm u , m usi z a k l l  
n a ć  p u b l ik ę  c a łe g o  św ia ta  nio: 

o jc z y z n ę ,  k re w  I z ie m ię . C o  w ię ­
c e j!  K re m l z g a d z a  s ię  z g o ła  na 

o tw a r c ie  ty ch  k i lk u  św ią tyń , k tó re  
is tn ie ją  je s z c z e  ja k o  m u zea  p o  

b e z p rz y k ła d n y m  zn is z c z e n iu  c a łe ­
g o  m a jąku  k o ś c ie ln e g o . R e l ig ia  

—  to  o b e c n ie  Już n ie  o p iu m  d!a 

lu d u , Jak to  p a ń s tw o w a  a g ita c ja  
w b ija ła  w  p ry m ity w n e  łb y ,  na - 

o d w ró t, w y c ią g a  s ię  ją, o b e c n ie  
b o w ie m  K re m lo w i p o t r z e b n e  je s t 

o p iu m  d la  lu d u .
S ta lin  m o d li s ię ! C o  za  sp e k ta k l! 

M o d l i  s ię , g d y ż  z p o w o d u  o b u w ia  

i s k a rp e te k , k tó re  m a o trzy m a ć  
o d  R o e se ve Ita , o ra z  z p o w o d u  
sp e c fa ł is ty  o d  o b ro n y  p r z e c iw k o  

ta n ko m , k tó re g o  m a o trzy m a ć  o d  
C h u rch illa , n|e  m o że  w e zw a ć  d o  

p o w s ta n ia  sw o ic h  p ro le ta r iu s z y  w  

o b u  p a ń s tw a ch  p lu to k r : ty c z n y c h . 
W  le j  g o d z in ie  w y rz e k ł s ię  u ro c zy  

ściie w sz y s tk ic h  sw o ic h  p rze ko n a ń , 

p r z y  re a liz a c j i k tó ry ch  z a rżn ą ł m i­
l io n y  lu d z i o ra z  zm a rn o w a ł o g ro m  

d o ro b k u  lu d z k ie g o .  To  jest d u c h o  

w e  I m o ra ln e  z a ła m a n ie  s ’ ę , g o d ­
nie d o p r r w d y  k rw e w ye h  ła ź n i S ta ­

lin o w sk ic h . Z a ś  m a te r ia ln e  z a łs m a  
n ie  s ię  n ie  d a  na s ie b ie  d łu g o  c z e ­

kać.
D la te g o  ta k  C h u r c h ł i ,  ja k  I R o o  

seveH  zn ? jd u ją  s ię  p o  d ru g ie j 

s tro n ie  m o d lą c e g o  s ię  S ta lin a . P o ­
l it y c z n i k rę ta c ze  św ia to w i w  W a ­

s z y n g to n ie  ! L o n d y n ’® w id z ą  ju ż , 
ż e  je s t z a g ro ż o n a  A la s k a  i o bm a

cu ją  c a rą  g ra n ic ę , o  k ió rą  fo c z y  
s ię  w a lk a  m ię d z y  ro sy js k im  a brytyj. 

sk im  im p e r iu m  p r z e z  c a łe  s tu le c ie  
c ło  c h w il i k o m p ro m isu  w  1907 r. 
Ż y c z e n ie  R o s ji u s a d o w e ln ła  s ię  w  

B o s fo rze , k tó re  W ó d z  N ie m ie c  o d  
r z u c ił ,  o ra z  k o m e n ta rze  b ry ty js k ie j 

p ra s y  o  tra n sp o rta ch  p r z e z  c ie ś n i­
n y  d o  R o s ji w  rzeczyw is to śc i! d o ­

w o d z ą , ż e  w s z y tk ie  k ra je , le ż ą c e  
hą  o b s z a ra ch  m ię d z y  im pe r iu m  

b ry ty js k im  a R o s ją , są w  n le b e z p ie  

c ze ń s tw ie . A lb o w ie m  I m o d lą c y  
s ię  S ta li" ,  Jak ró w n ie ż  C h u rc h ill,  

k tó ry  z r z u c ił  o fa łe c z n le  m askę , są 
n ie o b lic z a ln i.

I ta k  w y s ła n ie  W a v e l la  d o  In- 

d y j ,  t e g o  W .;veS!a , k tó ry  p o  stra­

c ie  C y re n a  ?ki o św ia d c z y ł,  i e  p o la  
b ite w , na k tó ry ch  p o n o s i k ie sk i, 
o n  sam  w y b ie ra , w y w o ła ło  z o n ie - 

p o k o } sn le , zw ła s z c z a  w  T eh e ra ­
n ie , g d z ie  p a m ię ta ją  tro c h ę  o  tym , 

ż e  k a ń s k ie  p o la  n a fto w e  m ają  na 
le ż e ć  d o  b ry ty js k ie j s fe ry  in te re ­

só w  o ra z  m ają s ię  z b i i i y ć  d o  in d y j 
s k ie g o  te renu  o b ro n n e g o . Ż e  w  
T e h e ra n ie  m ie i!  ra c ję , d o w o d e m  

te g o  n ie d a w n a  o k u p a c ja  Iranu, 
O b e c n ie  k o le j  rw A fg a n  stan ; n ad  

to  S tan y  Z je d n o c z o n e  u s iłu ją  n ie  

m n ie j g o r l iw ie  trzym ać  w  p ó łm ro ­
ku  p r z y w ó z  d o  W ła d y W o s to k u .

T ym cza sem  re je s tru jem y . Jak  b y  

n ie  w y g lą d a ły  - s z c z e g ó ły , n ic  n ie  
m o że  b y ć  b a rd z ie j p o u c za ją ce , jak  

to , ż e  A n g l ic y  sw o im i k o m b in a c ­

ja m i p a tro lu ją  na ty ła c h  g ra n ic  
: s w o je g o  pań stw a , a Je d n o c ze śn ie  

n ie  m o g ą  s t łu m ić  z re z y g n o w a n y c h

Rozmowa, któm zdemaskowała agresywne zamiary Sowietów
W  zw iązku  z rozpoczęc iem  za . 

k ro jon ych  na o lbrzym ią  s k a lę  

działań w o jen nych  p rzec iw ko  za ­

graża jącem u kulturze 1 c yw iliza ­

c j i  zachodn io-eu ropejsk ie j Z w ią z ­

k ow i Sow ieckiem u, W ó d z  N ie ­

m iec A d o lf H itle r  22 czeTwca 1941 

r. w yda l do narodu n iem ieck iego  

orędzie, w  k tórym  jasno sprecy­

zo w a ł działa lność Sow ietów , ich 

p rzygo tow an ia  do napadu na E u ­

rop ę  Ś rodkow ą o ra z  grożące je j 

n iebezp ieczeństwo.

P rzy taczam y  w y ją tk i z  rozm o 

Wy, p row ad zon e j p rzez  W od za  

N iem iec  z M ołotow cm  podczas po 

byłu  tegoż w  B erlin ie . Pytania , 

©raź odp ow ied z i W o d za  N iem iec  

dosta teczn ie charak teryzu ją  za­

m ia ry  Zw iązku  S ow ieck iego  jak  

rów n ież stanow isko, za jęte  przez 
W o d za  N iem iec.

„Sowiecki minister spraw za

granicznych zażądał wyjaśnie­
nia względnie zgody na nastę­
pujące pytania:

1. pytanie M olotow a:

Czy niemiecka gwarancja, 
udzielona Rumunii na wypa­
dek ataku Rosji Sowieckiej 
przeciw Rumunii, będzie skie- 
rowawana także przeciw Rosji 
Sowieckiej?

M oja  odpowiedź:

Niemiecka gwarancja jest 
ogólna i bezwarunkowo nas 
obowiązująca. Przecież Rosja 
nigdy nam nie oświadczyła, że 
po za Besarabią posiada jesz­
cze interesy w Rumunii. Już J 
zajęcie północnej Bukowiny 
było naruszeniem tej gwaran­
cji. Nie sądziłem więc, by Ro­
sja teraz nagle mogła mieć je­

szcze jakieś dalej idące zamia­
ry wobec Rumunii.

2 pytanie Mołotowa.

Rosja czuje się ponownie za­
grożona przez Finlandię. Rosja 
jest zdecydowana tego nie cier 
piec. Czy Niemcy są gotowe 
nie udzielić żadnej pomocy, a 
przede wszystkim natychmiast 
wycofać niemieckie wojska, 
maszerujące do Kirkenes w ce 
lu zluzowania tamtejiszej zało­
gi?

M oja  odpowiedź:

Tak przed tym jak i obecnie 
Niemcy nie mają żadnego po­
litycznego interesu w Finlan­
dii. Jednakże nowej wojny Ro 
sji przeciw małemu fińskiemu 
narodowi niemiecki rząd Rze­
szy nie mógłby już z n ie ś ć ,  tym

bardziej, że nigdy nie mogli­
byśmy uwierzyć w zagrożenie 
Rosji przez Finlandię. Ale wo­
góle nie chcielibyśmy, aby mo­
rze bałtyckie jeszcze raz stało 
się terenem wojny.

3 pytanie M ołotow a:

C zy Niemcy są gotowe zgo­
dzić się, aby Rosja Sowiecka ze 
swej strony udzieliła gwaran­
cji Bułgarii i w tym celu wysła 
ła sowieckie wojska do Bułga­
rii, przyczym on — Mołotow 
— oświadcza, że nie miały by 
one zamiaru z tej okazji naprzy 
kład zdetronizować króla.

M oja  odpowiedź:

Bułgaria jest państwem su­
werennym i nic mi nie wiado-

(Dokończen ie  na str. 3 )

w e s tch n ie ń , ż e  E u ro p a , ro z b ija ją c  

o b e jm u ją c e  ją  o d  w sch o d u  k le s z ­
c ze , u w o ln iła  .s ię  fa k  w  z a k re s ie  

p ro d u k c j i ja k  -i z a o p a tr z e n ia  w  
ż y w n o ść  o d  o s ta tn ie j ra c ji, w yko .- i 

b ln o w a n e ]  p r z e z  b ry ty jsk ą  stra te ­
g ię  —  o d  b lo k a d y  k o n tyn e n tu . 
„O e c o n o m is if "  np . p ró b u je  u d o ­

w o d n ić ,  ż e  E u ro p ą  w  Z w ią z k u  S o  
w ie c k im  n ie  z n a jd z ie  p ra w ie  n 'c , 
c o  b y  je j u m o ż l iw iło  re k o m p e n ­

sa tę  łą c zn ą  p ro d u k c j i A n g l i i  o ra z  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h . P r z y jd z ie  

czas , że  i o  tym  p o ro zm a w ia m y . 
T yc za se m  n a le ż y  p o w ie d z ie ć ,  że  

ha in n y ch  s tro n ica ch  te] ranne j g a ­
z e ty  m o żna  w y c z y ta ć  u w ag i na te  

m at b u d z ą c e g o  s z a cu n e k  o g ro m u  
s o w ie c k o - ro s y js k ie j p ro d u k c j i f  n - 
k ó w  i sam o lo tó w . W ia d o m o  zaś 

d e b rz e , ż e  u z b ro je n ie  to  n ie  zo -  
fa ło  n a b y te  o d  h a n d la rz y  b ro n ią  

z  B ia łe g o  D om u  za  b a zy , le c z  że  

z o s ta ło  w y p ro d u k o w a n e  w e  w ła ­
snym  k r j ju  I w e  w ła sn y ch  fa b r y ­
kach . S u ro w ce  i p ro d u k c ja  w ię c  

za w sze  w y s ta rc zą  d o  w y p ro d u k o ­
w a n ia  u zb ro je n ia , p r z e d  k tó rym  
A n g l ic y  m ają re spe k t.

A le  c h o d z i n ie  ty ik o  o  to . D o -  
• c h o d z i d o  te g o , że  d o b rz e  u z b ro ­

jo n a  a rm ia  ro sy js ka  n ie d łu g o  n ie  

b ę d z ie  ju ż w  s ta n ie  w ię S 'ć  p o w a ż ­
n ie js z y ch  s ił n :e m ie c k !eh. A n g lic y ! 

na p o c zą tk u  w o jn y , ja k  w szyscy  
d o b r z e  pam  ę ta ją , * p r z e lic z y li s ię  
fa ta ln ie , n ie  d o c e n ia ją c  n ie m ie c ­
k ich  m o ż liw o ś c i p ro d u k c y jn y ch . 
O d  te g o  cza su  n ie m ie c k a  p ro d u k ­

c ja  p o w ię k s z y ła  s ię  o  p ro d u k c ją  
e u ro p e jsk ą , a m o że  zn o w u  s ę 
p rzy tra fić , t e  p o n o w n ie  n ie  d e c e  
n i s ię  d e c y d u ją c e g o  p rzy ro s tu . 
A n g l ic y ,  k tó rz y  s o b ie  w y o b ra ża ją , 

ż e  o b e c n ie  m ają w o jn ę  na dw a  
fro n ty , ła tw o  za p o m in a ją , ż e  p o d  

c za s  o s ta tn ie j w o jn y  a rm ia  t ra n - ,  

cusnh  o ra z  Ich w ła sn a  n ie  ty lk o  na 
z a c h o d z ie ,  a ie  I na Innych  l ic z ­

n y ch  h o rs ta c h  w  w ?e łk 'eh  b it ­
w a ch  m a te r ia ło w y ch , zm u s z f ła  

N ie m c ó w  d o  s ta łe g o  e k sp e n so w a - 
n ia  te g o  w s z y s tk ie g o , c z e g o  im  
b ra k u je . T y ik o  w  ten  sp o só b  d o s z  
ło  d o  te g o , ż e  b lo k a d a  k o n fy n e n  
tu c ią g n ę ła  w  p e łn i sw ó j c e l.  O -  
b e c n ie  je d n a k  sp o trz e b o w a n ie , 
d o  k tó re g o  N ie m cy  b ę d ą  zm u sze ­

n i p r z e z  d z ia ła n ia  na  A t la n ty k u  i 

p r z e z  w o jn ę  p o w ie t rz n ą  p rze c iw -, 
k o  w y s p ie  e w e n tu a ln ie  n ie  o d g ry  

w a  ro li.  C o  s ię  zaś ty c z y  m a te ria ­
łu  w o je n n e g o  d la  a rm ii lą d o w e j, 
N ie m cy , w e d łu g  o św ia d c z e ń  a sa ­
m e g o  C h u rch ila , p o s ia d ją  g o  „ w ię  

c e j n iż  p o t r z e b u ją " .  J ? k b y  n ie  k rę  
c i i i ,  n ie  m o g ą  u k ry ć , *e m ię d z y  
o c h o fn ik a m ’ , k tó rz y  z n a le z li ssę 
p o d  sz tan da ra m i e u ro p e js k ie j w o l­

n o śc i, z n a jd u je  s ię  ta k że  ta k  re ­

k la m o w a n a  p rz e z  n ic h  o so b is to ś ć  
ja k  —  G e n e ra ł C z a s .

N I E D O L E  A N N Y .
O powieść o Sosach y /ifn ia n k i w czasach ostatnich

Czasopism o „B erlin  _ Rom - 

T o k io "  drukuje pod pow yż 

szym  tytułem  następu jący a rty  
kul Rudolfa  F fscheria:

A by z ro zu m ie ć , ja k ie  ro z s trz y ­

g n ię c ie  o  z n re z e n iu  św ia to w ym  

p r z y n io s ła  śm ia ła  d e c y z ja  W o d z a  
N ie m ie c  p r z e c ię c ia  n ie k o ń c z ą c e g o  

S ię  ła ń cu ch a  b o ls z e w ic k ic h  szan - ; 
ła d y  o ra z  p r z y g o fo w ? ń  d o  n a p a d u  

n a  ś ro d k o w ą  c z ę ś ć  na sze j p ó łk u li,  

t r z e b a  w ró c ić  d o  o w y c h  la t p o  
s k o ń c ze n iu  w o jn y  św ia to w e j, g d y  

św ia t  n o w y ch  fo rm  p o lit y c z n y c h  

na  W s c h o d z te  w  s p o s ó b  n ie b e z p le  
c m y  i su g e s tyw n y  o d d z ia ły w a ł  na  
S ko ła ta n ą  E u ro p ę , k ’ ó ra  p o s t ra d a ła  

sw o ją  w e w n ę trzn ą  ró w n o w a g ę . 
W te d y  je s z c z e  n k ł n ie  w ie d z ia ł ,  c o  

c z e k a  n a ro d y  p ań s tw a  r o s y is k e -  

g o , a w  Innych  p ań s tw a ch  w y d a w a  
ł o  s!ę  n a ro d o m , zm ę c zo n y m  p r z e z  

w o jn ę , w frzą sąn ym  p r z e z  n lew ftan  
we k p m r w  or=>- n w e z  
o s z u k a ń c ze j p o l iy k l,  n a ro d e m  d o ­
p ro w a d zo n y m  d o  stanu rte te j b e z  

n a d z ie lh o ś c i,  ż e  b ę d z ie  d o b ry  k a ż  

dy ś ro d e k , k tó ry  o b ie c y w a ł ja k ik o l 
w fe k  k o n ie c ,  a  k tó ry  w y d a w a ł s 'ę  

tym  le p s zy , im  b v ł  ra d y k a ln ie js z y .

B o ls z e w lzm  Jako  te o r ia  b y ł  w  
m o d z ie  u z w y c ię z c ó w  i u z w y c ię ­

ż o n y c h . A  sn o b izm  w s z ę d z ie  m a 
z ro z u m ie n ie  d la  tw ie rd z e n ia , ż e  

t rz e b a  p o ś w ię c ić  d w ie , t rz y  o  c n e  
ra c je , b y  w  s p o s ó b  s z tu c zn y  w y h o  
d o w a ć  v/ k ra ju  ro ln ic z y m  lu d n o ść , 

p ra cu ją c ą  w  p rze m y ś le , a z  e h ło  
p ó w  z r o b ić  p le w ę  p ro le ta r ia c k ą  

I to  d z ia ło  s ię  w  k ra ju , k tó ry  w  

z a k re s ie  su ro w có w  Jest p ra w ie  zu  
p e łn ie  sa m o w y s ta rc za ln y  I za jm u ­
je p r? w 'e  1/5 p o w ie rz c h n i k u li 

z ie m sk ie j.
P ie rw s zy m , je d y n y m  c e le m  n o ­

w y ch  p a n ó w , k tó rz y  p r z e n ie ś li s ię  
d o  M o s k w y , b y ło  o s ią g ię c le  p r z e ­

m y s ło w e j a u fa rk ii, zw ła s z c z a  w  za  
k re s ie  u z b ro je n ’a w o je n n e g o , za  
m u rem , k tó ry  s p o w o d o w a ł z u p e ł­

n e  o d c ię c ie  n a ro d ó w  pań stw a  o d  
m o ra ln y c n  o ra z  d u c h o w y ch  fra d y -  

c y j re s z ty  św ia ta . N ie  o m in ię to  ż a d  
h e j d e c y z j i,  b y  p r z e s z k o d z ić  w  

u s p o k o je n iu  św ia ta  p o w o je n n e g o . 
G dzie t y lk o  w y b u c h a ły  n ie p o k o je  

społeczne a lb o  w o jn y , w  tajemni 
cy lu b  p o k ry jo m u  driat l i  b o ls z e ­
wicy. T ak  b y ło ,  ż e b y  w y m ie n ić  

f y lk o  w y b itn ie js z e  p r z y k ła d y :  w  r. 
1927 w  C h in a ch , ta k  b y ło  o s ta tn io  

w  H is z p a n ! ,  fa k  b y ło  p o d c z a s  k a ż ­

d e g o  stra jku  w  k ra ja ch  p r z e m y s ­
ło w y c h ,  c z y  to  w  A n g l i i  c z y  te ż  w  

N ie m cz e c h , a lb o  w  S trn a ch  Z je d ­
n o c z o n y c h . B o ls ze w izm  a ta k o w a ł, 

p ro w a d z ą c  n ie  ty lk o  p o d z ie m n ą  
a g ita c ję , a le  i na p o lu  o a ń s tw o w e j 
p o l it y k i h a n d lo w e j,  p ró b u ją c  w  
c ią g u  d łu g ic h  h t  r o z b ić  ry n k i 
św ia to w e  p r z y  p o m o c y  w y ro b ó w  
Z w ią z k u  S o w ie c k ie g o ,  w y tw a rz a ­
n y ch  p r z e z  n ie w o in lk ó w -ro b o tn ? -

—  M a ł o  m n ie  t e ra z  k ło  o d w ie ­

d z a  —  t łu m a c z y ła  A n n a  s a m a  s ie ­

b ie .  —  T y lk o  te n  p a n  M ik o ła j  c ią ­

g ł e  s ię  kręc i...

N ie b a w e m  j e d n a k  o d w ie d z i ł  

A n n ę  j e d e n  z  k o l e g ó w  m ę ż a ,  A u -  

g u s lo w ic z .  B y ł  b a r d z o  p r z y g n ę ­

b io n y ,  N ie  m ó g ł  z n a le ź ć  p r a c y ,  

q d y  t ro je  d z ie c i  w  d o m u  w o ła f o  

je ść . D o  r o z m o w y  j e g o  z A n n ą  

w k r a d a ł y  s ię  d ł u g i e  lu k i m ilc z e ­

n ia .

—  C z ł o w ie k  s ię  c zu je ,  jak  w  z a ­

w ią z a n y m  w o r k u  —  m ó w i!  w  p e w  

r e j  c h w il i  A u g u s f o w ic z .  —  N ie  m a 

d o k ą d  u c ie c .  A  s ie d z ie ć  n a  m ie j­

s c u ?  P rę d z e j  c z y  p ó ź n ie j  w s a d z ą  

n a  Ł u k is z k i,  a lb o  i w y w io z ą .  C o ­

d z ie n n ie  o d b y w a ją  s ię  m a s o w e  

a r e s z t o w a ń  a. G d z i e  o n i  p a k u ją  

t y lu  a r e s z t o w a n y c h ?  C z y  m o rd u ją  

ich, a b y  z r o b ić  m ie j sc e  d la  n o ­

w y c h ?

—  Z n a  p a n  M ik o ł a j a  K o k o s z k i -  

n a ?  —  s p y t a ła  A n n a .

—  T ro c h ę .  P r a c o w a ł  o s t a t n io  u 

n a s  w  u b e z p ie c z e n ia c h .  A le  ia 

m 'n łc m  r ie w ie ia  z n im  s tv c z r;o ­

ści. T a k i a m a n t  z  film u. D la c z e g o  

p a n i  p y ta ?

— B a r d z o  s ię  e n tu z ja z m u je  n o ­

w y m  u stro je m .

—  T a k ?  L e p ie j  w o b e c  t e g o  m ie ć  

s ię  p r z e d  n im  n a  b a c z n o ś c i ,

—  Z d a je ,  s ię ,  i e  m a  o t r z y m a ć  

d o b r e  s t a n o w is k o .  M n i e  o b ie c a ł  

p r a c ę  M o ż e  i p a n  p o m ó w i łb y  z 

n im .

A u g u s f o w ic z  z  r e z y g n a c ją  m a ­

c h n ą ł  rę ką .

—  D o  f iz y c z n e j  p r a c y  n ie  n a d a  

ję  s ię ,  b o  s e r c e  m a m  s ła b e ...  A  ja ­

k ą ż  ja m o g ę  d o s t a ć  u  n ic h  p r a ­

cę , je ś li p o z w o l ą  n a w e t  ła s k a w ie  

ż y ć ?  G d y b y m  b y ł  r z e m ie ś ln ik ie m  

lu b  r o b o t n ik ie m ,  m o ż e b y m  s ię  

g d z ie  p r ę d z e j  z a c z e p i ł ,  o  i ł e b y  

n ie  u zn a li,  ż e  z  ja k ic h ś  ta m  n ie ­

p o ję t y c h  p o w o d ó w  je ste m  w r o ­

g ie m  ludu... K o fco szk in ?,..  B o  ja 

w ie m ?  N ie  m a m  d o  n ie g o  z a u fa ­

n ia . M o ż e  n ie s łu s z n ie ,  m o ż e  t o  i 

d o b r y  c z ło w ie k .  A l e  i p a n i  r a d z ę  

o s t ro ż n o ść .  T e r a z  n ie  m o ż n a  tak  

lu d z io m  ufać. T r z e b a  p i l n o w a ć  k a ż  
d e r o  s ło w a .  M o ż n a  t r a f ć  n a  

s z n ie a a .  d e n u n c ia f o r a  c z v  D r o w o -

k a to ra .  A  w t e d y  k o n ie c .  S o w ie t y  

w n o s z ą  z e  s o b ą  taką  a tm o sfe rę .  

T a m  n ik t  n ik o m u  n ie  -w ie rzy ,  n ik t  

z  n ik im  n ie  je st s z c z e r y .  N a w e t  

m ą ż  z w ła s n ą  żoną.. N a  p o r z ą d k u  

d z ie n n y m  je st d e n u n c jo w a n  e  o j ­

c ó w  p r z e z  s y n ó w ,  m ę ż ó w  p r z e z  i o  
n y. I j e s z c z e  c h w a lą  s ię  tym ! T o  

je st s t r a s z n y  k ra j lu d z i b e z  p r z y ja  

c ió ł,  lu d z i  p o t w o r n ie  s a m o tn y c h ,  

krag, w  ‘k tó ry m  n ie  m o ż e  b y ć  m i ło ­

śc i, b o  ja k ż e  m o ż e  p o w s t a ć  m i­

ło ś ć ,  n ie  m a ją c  p o d  s o b ą  g r u n t u  

z a u fa n ia  c z ło w ie k a  d o  c z ł o w ie k a ?

—  N a m  o n i  t e g o  n ie  z a s z c z e ­

p ią...

—  Ic h  a tm o sfe ra  ju ż  n a s  z a t ru ­

w a . C z ł o w ie k  d z ie s ię ć  r a z y  m u s i 

s ię  o b e j r z e ć ,  z a n im  ra z  u sta  o t w o ­

rzy. S k ą d  m o ż n a  w ie d z ie ć ,  c z y  

w c z o r a j s z y  n a s z  d o b r y  z n a jo m y  

n e  w p a d ł  w  ich  s i d ł a ?  U m ie ją  je 

z a s ta w ia ć  w  s p o s ó b  w y r a f in o w a ­

ny, a le  i b ru ta ln y .  Z n a ła  p a n i  Je ­

r z e g o  Z ?  Z n ik n ą ł  te raz. B ic ie m  

w y m u s i l i  n a  n im  p is e m n ą  d e ­

k la ra c ję ,  ż e  b ę d z i e  s z p ie g o w a ł  

s w o ic h  b l i s k ic h  i d e n u n c j o w a ł  ich. 

Z a b r a l i  g o  z u lic y  B o g u  d u c h a  

w in n e g o .  C z ł o w ie k  p ł a k a ł  p r z e d e  

m n ą ,  ja k  d z ie c k o .  N a w e t  fe ś łi n ie  

b ę d z ie  d e n u n c jo w a ł ,  t o  o n i  m a ją  

w  s w o ic h  ła p a c h  j e g o  d e k la ra c ję ,  

ie g o  p o d p i s .  K to  m u  p o f y m  u w ie ­

rzy, ż e  n ie  b y ł  fta ic h  u s łu g a c h ?  ! 

C z ł o w ie k  b y ł  b l i s k i  s a m o b ó j s t w a .  

M o ż e  m u  s ię  u d a ło  p r z e d o ła ć  d o  

G u b e m i i  G e n e ra ln e j .. .  B y łb y  u ra ­

t o w a n y .  T o  je d e n .  A  ilu  je st ta - 

k  ch ?  Ilu  d e n u n c ju je ,  ż e b y  r a f o w a ć  

w ła s n e  ż y c ie  i ż y c ie  s w y c h  b l i s ­

k ic h ?  K t o  w ie ,  d l a c z e g o  ta k i K c -  

k o sz ik in  o t r z y m u je  d o b r e  s t a n o w i­

s k o ,  ja k  to  patńi m ó w i ł ?  Z a  jak  e  

p r z e s z łe  c z y  p r z y s z ł e  u s łu g i ?

—  M ó w i ł  m i, ż e  b y t  w ię z io n y  

w  K o w n ie  za k o m u n iz m .

—  N ie  s ły s z a łe m  o  fym . N ie  

w ie m , ale... J a k o ś  n i g d y  n ie  s p r a ­

w ia ł  w r a ż e n ie  ,,‘d e o w c a "  —  p o d ­

k re ś l i ł  A u g u s f o w ic z  z  p r z e k ą se m .  

—  C h y b a  n ie  m ia ł n a  f o  c z a su ,  

b o  k o b ie t y  b a r d z o  s ię  r im  in te ­

r e s o w a ły .  R z e c z y w iś c ie ,  m a to  p o ­

w ie d z ie ć  o  n im  —  p r z y s t o jn y .  N ie  

k tó re  p o p r o s t u  s z a la ł y  za  n im . 

Z re s z t ą  p o s t a r a m  s ię  o  n im  d o w ie ­

d z ie ć  c z e q o ś  b l i ż s z e g o  i p o w ie m  

pani
A u g u s f o w ic z  w y s z e d ł  w k ró tc e .  

A l e  p o  r o z m o w ie  ,z n im  p o z o s t a ła  

a tm o sfe ra  c ię ż k a  i d ła w ią c a .

W  w ie c z o r n y m  z m ro k u  z d a w a ­

ł o  s ię  A n n ie ,  i e  ś c ia n y  p e ł n e  są  

o tw o ró w ,  p r z e z  k łó r e  p o d g lą d a j ą  

b y st re ,  p o d e j r z l iw e  o c z y  a g e n t ó w  

„ g e p e u " ,  ż e  w ś r ó d  t v c h  o c z u  d o ­

s t r z e g a  s za re ,  p  ę k n ę  o c z y  M i k o -  \ 
ła ja  K o k o s z k in a .

—  N ie ,  fo  n ie m o ż l iw e — b r o n i ł a  

g o .  —  Je śli b r n ie  w  k o m u n iz m ,  fo  

na  p e w n o  s z c ze rz e ,  id e o w o .  M ł o ­

d y  jest p r z e c ie ż ,  n ie  z n a  ic h  d o b ­

rze . A l e  n a  p e w n o  o t w o r z ą  m u  

s ię  o c z y  i z o b a c z y ,  c o  s ię  k ry je  

z a  fra se sa m i.  N ie  z e t k n ą ł  s ię  z n i­

m i p r z e c ie ż  w c a le ,  n a w e t  w  c ią g u  

t y c h  k i lk u  z e s z ło r o c z n y c h  m ie s ię ­

cy... M o ż e  j e d n a k  A u g u s f o w ic z  

m a  ra c ję ?

A n n ie  p r z y p o m n ia ł a  s ię  p a n i 

A d a m s k a  i jej n o w i z n a jo m i,  o f i ­

c e r o w ie  z  N K W D ,

—  S a m a  w ła z i  w  ic h  rę c e ,  le c i 

jak  ć m a  d o  o q n in . . .  N a  p e w n o  

n ie  z d a j e  s o b ie  s p r a w y  z  n ie b e z ­

p ie c z e ń s tw a ,  j a k ie  jej g r o z i.  T o  

t a k a  le k k o m y ś ln a  k o b i e t a . . J a k ż e  

o n i  ła t w o  m o g ą  ją w c ią g n ą ć  d o  

'n ie c n e j  r o b o t y !  I tej t r z e b a  s ię  

'strze c !

Z e. z g r o z ą  p r z y p o m n ia ła  s o b ie ,  

i e  k ie d y ś ,  w  p r z y s t ę p ie  n a iw n e j ' 

s z c z e r o śc i,  p o w ie d z i a ł a  A d a m ­

sk ie j  o  w ie lu  z n a j o m y c h ,  k tó rz y  

s 'ę  u k ry w a li,  k i e d y  p r z y s z l i  b o l s z e  

w ic y .

—  M o ż e  z a p o m n ia ła ? . . .  M o g ą  

m n ie  a r e s z t o w a ć ,  ż e b y  w y c ią g n ą ć  

n a z w is g a  t y c h  lu d z i  i ich  ad re sy ...

C o  z ł e g o ,  ż e  n ie  w y d a m ? !  C o  foę 

d z ie  z A s ie m ,  g d y b y  m ń e  a re s z ­

t o w a l i?  A  p a k u ją  d o  w ię z ie n ia  lu ­

d z i n a jn ie w in n ie j s z y c h ,  k tó rz y  

ch c ą  t y lk o  p rz e t rw a ć  f o  p ie k ło ,  

d o c z e k a ć  s ię  n o r m a ln e g o  ż y c ia ,  

a c z u ją  s ię  ja k  s z c zu te ,  z a p ę d z o ­

n e  w  m a tn ię  zw ie rzę ta ...

O d  t e g o  c z a s u  A n n a  s ta w a ła  

s ię  c o r a z  w ra ż l iw s z a  n a  k a ż d e  

s tu k n ię c ie ,  n a  k a ż d e  g ło ś n ie j s z e  

s ło w o ,  a w id o k  L e n y  A d a m s k ie j  

p o p r o s t u  ją p r z e ra ż a ł .  P r a g n ę ła ,  

b y  n ik t  d o  n iej s ię  n ie  z ja w ia ł.  D a ­

w n ie j  z a c h o d z i ła  o d  c z a s u  d o  

c z a s u  d o  c io te k ,  o b e c n ie  z a r z u c i­

ła  te  o d w  e d z in y ,  „ ż a b y  n ie  k rę c ić  

s ię  p o  m ie ś c ie " .  P r z e z  k ilk a  d n i 

w y c h o d z i ł a  z  A s ie m  z  d e m u  p ®  

p o łu d n iu ,  b y  u n ik n ą ć  o d w ie d z in  

K o k o s z k in a .

S  e d z ą c  w ś r ó d  d r z e w  z a  m ia ­

ste m  i c z u w a ją c  n a d  A s ie m ,  m y ­

ś la ła :
—  M o ż e  g ł u p i o  r o b ię ?  A  n u ż  

d a łb y  ja k ą  p r a c ę ?  O  ż y w n o ś ć  n ie  

c o  ła tw ie j,  c e n y  u s t a l i ł y  s ię ,  a n i s  

m o g ę  d ł u g o  ż y ć  z  t e g o  t y lk o ,  c a  

s p r z e d a m  M u s z ę  s a m a  r o z e j r z e ć  

s ię  za  ja k ą  p r a c ą  —  p o s t a n a w  ata. 

— B ę d ę  p e w n ie j s z a ,  je ś li ją o t r z y ­

m a m  sa m a  b e z  p ro te k c j i,  k tó ra  

m o ż e  k o s z t o w a ć  n ie w ia d o m o  c o  i 

ile.. (D. c. n.)
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M ało  ludzi, *  pośród łych , k tórzy  

acalcli, n ie za zn aw ało  strachu przed 

N K W D . K ogo  nie dosięgły  jeszcze 

szpony p otw orn e j te j in sly iu e ji, z 

dnia na dzień spodziew ał się w  

swym  domu n iepożądanej w izyty . 

W ie lu  w  obaw ie  te j w izy ty  nie n o ­

cow ało  w  domn, tu łając się po  zna­

jom ych. k tórzy rów n ież z lękiem  

p rzy jm ow a li n sieb ie n iebezp iecz­

nego gościa.
Dziś z tego w szystk iego pozosta­

ły  tytko wspom nienia, a w  wielu 

dom ach żałoba. Dziś się wspom ina 
to w szystko jak  koszm ar 1 z jaw ia  

s ię pytanie: czyżby ło b y ło  rz ec zy ­

w istością?

K to  z  nas nie zna tego gmachu? 
K to z nas trw oż liw ie  go nte om ija ł, 
szczególn ie o  zm ierzchu, gdy ilu m i­
nacja okien  na wszystkich piętrach 

r z u c a ła  sn o p y  ś w ia t ła  n a  p u s tk o w ia  

p la c u  Łukiakiego? T y lk o  z o k ie n
piwnicznych , oszklonych  m atow ym i 

szybam i, nie p rzedostaw ał się żaden 
prom yk. Lu d zie  nkradkiem  spoziera 

łl na te, k ry jące ta jem n ice  szyby, 

e łę ik o  wzdychając. Bo za tym i s zy ­
bami ktoś m ia ł sw ego syna, Inny 

ojca. k to ś  jeszcze brata. L os  ich b y ł 
nieznany, bo żadnej łączności ze 

światem  zewnętrznym  w ięzień  

N K W D  posiadać nie m ógł.

A  po czterech rogach tego  gm a­

chu, daw nej s iedziby sądów , a przez 

b olszew ików  za jętego dla N K W D , 
•ta li cztere j krasnoarm iejcy.

G dy  kłoś, p rzybysz zapewne, nłc 

św iadom  przeznaczenia ponnrego 

gmachu, niebacznie za trzym yw ał się 
na chodnikn. ro z lega ło  się ostrzeże 

nie w artow n ika:

—  Grażdanin! prochodit proclio-
di?

T Indzie czym  prędzej usuwali się 
na drugą stronę u licy w  obaw ie, by
za nieposłuszeństwo nte tra fić  do

tych oszklonych m atow ym i szybam i 

lochów .

W e w n ą t r z

N ie  ty lko  zewnętrzne szyby m ato 

w e  k ry ły  skazańców  przed oczam i 

przechodnia. Od w ew nątrz rów n ież 

byia szyba m atowa ze szk ła z s iat­
ką, d a le j solidna krata żelazna, na 
stępnie okno z  szybam i ze  szklą 

zw yk łego. N aw et głos najokropn ie j 

szy, nawet k rzyk  rozpaczy  m ordo­

wanego nie m ógł się przedostać na 
zewnątrz.

P o  wypędzeniu bo lszew ików  
zaczęły  się tw orzyć  legendy w ok ó ł 
s ,ras*neg0 gmachu. L ecz  n ic trzeba 

legend! Rzeczyw istość, zw yk ła  naj­
realn ie jsza rzeczyw istość  jest tak

ii igia S n  i i i
(D okończen ie ze str. 2 )

mo, żeby Bułgaria —  podobnie 
jak to uczyniła Rumunia zwra­
cając się do Niemiec -— wogó 
le prosiła Rosję Sowiecką o 
gwarancję. Poza tym musiał­
bym tę sprawę omówić z mymi 
sprzymierzeńcami.

^ Pytanie M ołotow a:

Rosja Sowiecka za wszelką 
cenę potrzebuje wolnego prze­
jazdu przez Dardanele i dla 
swej ochrony żąda też obsadzę 
nia kilku ważnych baz w Dar- 
danelach, względnie Bosforze. 
Czy Niemcy zgadzają się na 
to, czy nie?

Moja odpowiedź:

Niemcy są gotowe każdego 
czasu dać swoje przyzwolenie 
na zmianę statutu, podpisane­
go w Montreux na korzyść 
państw czarnomorskich. Nato 
miast Niemcy nie godzą się na 
wz;ęci? w posh-^-ńie baz w cie 
żninach morskich".

straszną, że n ic  dorów na tw orom  

fan tazji.
Ci, co tam b y li a o ca le li, opow ia  

dają nam krew  w  ży łach  m rożące 

rzeczy . S iedzi ze mną jeden  z nich, 

p. W . S „ m ó j s tary zn a jom y. P o m i­
mo, że już z górą  dw a m iesiące 

upłynęło od  tych p rzeżyć  ok rop ­

nych, głos mu d rży, gdy o nich 

wspom ina

P ok & i nr. 2 2 3
N oc w łych murnch jest porą 

„p ra c y ". Gdy z  w ieczora  za jaśn ieje  

św in iło  elek tryczne w e wszystkich 

oknach, to znaczy, że już „sęd zio ­

w ie "  —  „n po łn ąm oczen n y je " urzę­

dują przy swych biurkach.
W  celach zaś, w  p iw n icy , cisza. 

W ięźn iow ie  śpią. L ecz  o to  nagle ro z  
lega się zg rzy t klucza w  zamku. 
P rzysz li po kogoś. W yw o łu ją  z  liaz 

wiskn.

—  N a doproś! (na badan ie).

I  zw yk ła  w  takich razach:

—  Skorej, sk o re j! D aw aj, daw a j!

N aw pół ubrany, dygocąc z  zim na,
Id zie  w ięzień  —  w nieznane. B o nic 
w ie, jak i za chw ilę  będzie  za,stosowa 

ny doń sposób badan ia: czy łagod­

ny, perfidny, z udaną uprzejm ością, 

czy leż dzik i, z w yzw iskam i, z b i­

ciem . P rzed  opuszczeniem  celi za !o  

żono mu ręce za plecy i  skuto ka j 

danam i. Teraz, na korytarzu , k ra ­

snoarm iejec z tylu szarp ie  za k a jd a . 

ny, popędzając: .

—  Skorej! D aw aj!

Że lazo  w rzyna się w  skórę. Spły­

w a ją  z obola łych  m iejsc k rop le  
k rw i. W ięz ień  idzie , z trw ogą spoglą 

da jąc  na num ery na drzw iach. B y ­

le  ty lko  nte 223. T o  straszna cy fra . 

W  tym  pokoju  bow iem  odbyw a się 

in kw izyc ja . B ic ie  po tw arzy —  głup 
stwo, b icie k ijam i i  pałkam i —  m oż 
na w ytrzym ać, chociaż potym  przez 
szereg dn i członk i p ozosta ją  obo la ­
łe, bezw ładne. G orzej, gdy b iją  po 

stopach, jeszcze  gorze j, gdy podpa­

la ją  rozpa lonym  żelazem ; straszne, 

gdy w b ija ją  brndne, zardzew ia łe 

s ta lów k i pod paznokcie, w prost nte 

do  w ytrzym an ia  —  „ łó żk o  elek tryez 
ne‘ .

Do stołu p rzyb ity  jest ro d za j rę ­

kaw icy, w  k tóre j każdy palec posia 

da o tw ór. D o  rękaw icy te j w k łada­

ją  rękę o fia ry . Żelazna sztaba przy 

ciska rękę p ow yże j kiści, by była  

nieruchom ą. Ręka jest w  potrzasku. 

W ted y  czerw on y opryszek  w b ija  

pod paznokcie...

M oże dość o  tym ? P raw n u kow ie  

m oit Gdy będą wam  p ok azyw a li w  

budzie ja rm arcze j p on op titu m  figu r 

w oskow ych  z  d zia łem : „ In k w izy c ja  

sow ieck a ", n ie patrzc ie  na b ia łe  p ier 

si K leo p a try  z  wężem , n ie patrzcie 

na ryb i ogon  śpiącej na ska le  Syre­

ny, le cz  patrzc ie  na te atrybuty 

in k w izycy jn e  1 w iedźcie, ż e  wasz 

p radziad  znał takich, k tó rzy  przez 

tę in k w izyc ję  przechodzili...

P rz e d w c z e s n a
r a d o ś ć

Gdy pam iętnej n ied zie li d ow ie ­

dziano się o wybuchu w o jn y , ludzie  

zam knięci w  lochach N K W D  sza le­

li z  radości. Rzucano się sob ie  w  

ob jęc ia . Nareszcie  zb liża  się w yzw o  

lenie, nareszcie koniec udrękom  t 

m ęczarn iom !
L ecz  radość była  przedw czesna. 

W  pon iedziałek  ju ż zaczęto  ładow ać 

w ięźn iów  do zam kniętych aut, t. zw . 

w  języku  w ięziennym  „c zo rn y j wo- 
ron “  i odw ozić  na dw orzec  k o le jo ­
wy (tow arow y ).

W pychano ludzi do  tego pudła w 

fen sposób, że k fo  się n ie m ógł 

zm ieścić  w  pozie  s to jącej, leża ł na 

ram ionach  innych.

Ciem no. P rze z  w en ty la tor w  su fi­

cie w idać m alc paserdka świetlne. 

Duszno. Zapach potu do om dlenia. 

Auto podskakuje po wyboistym  bru­
ku w ileńsk im . W iln ian ie  orientu ją 

s ię jednak w  kierunku jazdy . K toś 

szepcze: „T e ra z  skręciliśm y na W i­

leńską"... Za chw ilę  inny in form u je : 

„Jesteśm y na rogu  T ro ck ie j" ...

W  w a s g o r a a s B t

W reszc ie  auto się za trzym ało . Ze 

wszystkich p iersi w y rw a ło  się w est­

chn ien ie nlgi, gdy pow ia ł p rzez ©- 

tw icrane d rzw i prąd św ieżego po­
w ietrza. Zaczę ło  s ię  ładow an ie  do 

w agonów . W ąsk im  szpalerem , u tw o­
rzonym  z czck istów  z  go tow ym ! do 
strzału karab inam i t rew o lw eram i w 
rękach, posuw ali stę skazan i na w y ­
gnanie...

W śród  nich w id zim y red. Ancere- 

w lcza , red. Patryccgo , Chom tńskie- 

go  i innych.

W  natłoczonych , pozam ykanych  
wagonach siedzą w ięźn iow ie . Oto 
m oże zaraz, m oże za parę godzin  
pow iozą  ich. D okąd? O czyw iśc ie  na 

now e m ęczeństwo. Ach, gdyby się 

spóźn ił ten eszclon ! G dyby się coś 

stało ! M oże d w orzec  będzie  bom bar 

dow any? M oże opraw cy uciekną?

Długi w ąż wagonów . O koło 60-clu

w ozów , naładow anych  n ieszczęśli­

w ym i. P o c ią g  w ekslu je. P r z y  każdym  

s iln ie jszym  wstrząsie uderza ją  się 

g łow y  o  głow y , g ło w y  o ściany.

Znów  spokó j. Zn ów  w agon y sto­

ją  n ieruchom o.

L o k om otyw a  n ie by ła  w  stanie 

pociągnąć G O -dow agonow y pociąg. 

Zabrała ty lk o  połow ę. T y ch  los był 

ju ż zdecydow any. T rzyn aśc ie  w a go ­

nów  sto ! na stacji tow arow e j, czeka 

jąc  dalszego losu.
Jest n iespokojn ie. Z  odda li d o ­

chodzą odgłosy jakichś w ybuchów  

czy  w ystrza łów ...
O koło  godz. G-ej. w ieczorem  ra p ­

tem  d rzw i wagonu s ię  o tw iera ją . W  

drzw iach  ukazuje się jak iś cyw il.
—  Czego w y tu siedzic ie? —  w o ­

ła. —  U c iek a jd e ! Już ty lko  czterech  

enkaw udzistów  pozostało  na d w or. 

cu.
U ciekać! K ilkanaście  osób zesko­

c zy ło  na peron. R zucili s ię w  stronę 
parkanu, oddzie la ją cego  stację  towa 

row ą  od  u licy Pon arsk ie j. R oz leg ły  

się strzały. Z  różnych  stron  ukazało 

słę siedm iu czekistów .
P ad ło  na to r  1 na bruk stacji to­

w a row e j kilku broczących krw ią. 

Część zb iegów  zdoła ła dobiec do par 

katiu od u licy, lecz  n ie  zd ąży li już 

w ydostać s ię na wolność.

B iegnący za n im i enkawudziści 

rzuc ili komendę.

—  Loż iś !
R oz leg ło  się u jadanie psów  p o li­

cyjnych .

Znów  kom enda:
—  D aw a j obratno!
Postacie  ludzk ie posłusznie p od ­

nosiły się z ziem i, z  pod parkanu. 

! p rzy  akom paniam encie s trza łów  

b ieg ły  z pow rotem  do w agonów .

—  W le za j w  wagon !

P oz iom  pod łog i wagonu tow a ro ­

w ego. jak  w iadom o, jest w ysoko  po 

nad ziem ią. W drapan ie  się o  w łas­

nych siłach należy do czyn ów  n ie­
mal akrobatycznych . K toś ranny w 

brzuch, b rocząc krw ią , chw yta się 
bezradn ie za  deski,

—  Grażdan in ! Ja nte m ogę!...
Czekista zakłada n ow y m agazyn

n abo jów  do  rew olw eru .

—  A ! nie m ożesz?...

R oz lega  się strzał. Ranny został 

dob ity . Już n ie potrzebu je  w ięcej 

ładow ać się do wagonu, le ży  na 
torze.

D rzw i zatarasowano. Chw ila  spo­

koju . W  tym  rozpoczę ła  stę kanona­

da: czektści ostrze liw a li w agony. 

W szyscy  pad li na podłogę. Kule 
szarpa ły  ściany, w y ryw a ły  d rza zg i z

desek, lecz  na szczęście  n ik t w ięk ­

szego szwanku n ie doznał.

Z n ów  za leg ła  cisza, p rzeryw ana 

ty tko  odgłosam i w ystrza łów  ze­

wnątrz. P od  ścianą w agonu słychać 

jakąś ro zm ow ę  rosyjską . W ię źn io ­

w ie  natęża ją  słuch.

Jeden z  ro zm aw ia jących  p ow ia . 

da:
—  Co z  n im i zrob ić?  Chyba za­

rzucić w agony granatam i.

— E .„  lep ie j m oże w prost ro z ­

s trzelać  każdego z osobna...

—  Ba, długa h istoria!...

Zn ów  cicho. Już zm ierzch  zapa­

da. C o będzie  d a le j?  Czy się zb liża ­
ją  ostatn ie chw ile?... C zy  to  śm ierć 

tak cicho się skrada?...

Raptem  ro z lega ją  się wołan ia. 

W o ła  ktoś kogoś po  nazw isku :

—  Jefrcm ow... Jefrem ow ... Gdzie 

Jcfrem ow ?

L ecz  ju ż snadż tutaj go niem a. 

Uciekli...
Już noc nadeszła. Już pew nie  go­

dzina p ierw sza po północy...
W  tym  słychać zdała okrzyk -ko - 

mendę:
—  G otowsia k o łjezdu !

Lokom otyw a  ruszyła, ciągnąc za

sobą trzydzieśc i przeładow anych  

ludźm i w ozów . G w iżdże. Stanęła. 

Snadź czeka na sygnał sem aforn...

L e c z  d ługo czeka...
Znów  cisza złowróżbna... Gdzieś, 

w  drugim  końcu cszekmn słychać 
w ołan ie:

—  T ow ariszez  s ta rszy j s ierżant! 

P a row oza  n lm ai!

W  z m ę c z o n y c h  d u sz a c h  zaśw itała 

n a d z ie ja .. .  Co to? Jak to ? .. .  L o k o ­

m otyw y n iem a? G dzież słę podzia ła? 

Czyżby?...
L e cz  już w ięce j głosów  żadnych 

nazew ną irz nie słychać. U cich ły na­

w oływ an ia  k rasn oarm ie jców  i odd a­

liły  się odgłosy kanonady. Słychać 
ty lko  c iężki oddech usychających z 

pragnien ia, c iężk ie  westchnienia, 
zm ieszane z głosem  m od litw y, cza­

sem  jęk i chorych...

P rze z  szpary w  ścianach widać, 

że ju ż na d w orze  świta.

W y z w o le n ie
W  tym  ciszę ro zd ziera  k rzyk :
—  L a d z ie ! C zyście  o sza le li? ! Cze­

go s iedzic ie  tn taj? U c ieka jc ie ! Już 
bolszew ików  niem a.

D reszcz p rzeb ieg ł po  skórze. M o ­

że to  p row okacja? M oże pow tórzy  

s ię to samo, co z w czora jszą  próbą 

ucieczki? Ten  I ów  ostrożn ie w ych y­

la  się p rzez d rzw i. P a trzy  —  szary 

św it. W idać, Jak z  Innych w agonów  
w yskaku ją sy lw e ty  na peron. W y -

KREML PROSI AMERYKE 0 POMOC
L i n d b e r a l *  o s t r z e y a

(D okończen ie  ze str. 1-ej)

D E S M O IN E S , (P D ).  (Id a h o ). W  
s w o je j m ow ie  przed „A m erica  F irs t 

C om m ittee" tw ierdz ił L indbergh , 
i e  tr zy  grupy, k tó re  w iod ły  

prym  w  podżeganiu  do w o jn y  w 
Am eryce, a m ianow icie  A n glicy , ż y ­
dzi I  sam rząd RooseveH a, m ia ły 
one najn ierw  plan wciągnąć Anscry. 

kę do w o jn y  pod p rzyk ryw ką  „o b ­
ro n y ". D rugim  krokiem , k tó ry  uczy 

n ify, była próba wciągnięcia A m ery ­

ki do w e jn y  tak, by naród am ery­

kański nie zdał sobie z tego spran y. 

Następn ie p róbow a ły  one w y w o ła ć  

zajścia, k tóre  by zm usiły A «n erjk ę  

do przystąpien ia d o  w o jn y. Jednak 

dotychczas b rakow ało  tego rodza ju  

w ypadków . w ystarcza jącycli do 

przystąpien ia do w ojn y, chociaż w i. 

doczne jest ieli p rzygotow yw an ie .

P o ło żen ie  Anglii określił L in d - 

bergh jak o  „ro zp a c z liw e " . Anglia  
] nie jest dostatecznie silna, ażeby 

wedrzeć się na kontynent eu ropej­

ski 1 w ygrać w ojnę, k tórą w yda la 

N iem com . Anglia  nie m oże także w y  
grać w o jn y  w  pow ietrzu , n ieza leż­

nie od tego, ile  się je j pośle  sam o­
lo tów  z Am eryki.

N a w e ! sam o przystąpien ie Am e­

ryk i do w o jn y  n ie m oże zm ien ić s y ­
tuacji. Gdyby Anglia , lak  m ów ił 

L indbergh , n ie była  finan sow o i  m i­

litarn ie  wspom agana p rzez A m ery ­

kę. A n g licy  Już przed m iesiącam i 

p róbow a liby  w ejść  na drogę ro k o ­
wań poko jow ych .

Następnie L in dbergh  przestrzegał 

żydów , by n ie zab iega li o  udzia ł w  

w o jn ie  Stanów  Z jednoczonych , po­

n iew aż on i będą p ierw szym i, k tórzy  

odczu ją  skutki tego. Jest to w ie lk im

n iebezp ieczeństwem  d la  żyd ów  ame 
rykańskleh , te tak ś lin ie  za in tereso ­

w a li się przemysłem f ilm ow ym , p ra­

są i  radiem, Mają one w  tych d z ie ­

dzinach, podobnie Jak I na sam! 

rząd  Stanów  Zjednoczonych, w ie lk i 
w p ływ .

M ięd zyn arodow e położen ie, m ó­
w ił d a le j L indbergh , zosta ło  w y k o ­

rzystane w  tym  kierunku, b y  zapew ­

n ić R ooscye ltow i trzecią  kadencję 

na u rzędzie  prezydenta Stanów Z je .

p@s£©w aragaelsSsiggg® i s&wieeEsieffo
BELG RAD , (P D ). Na m arginesie 

sprawy zna lez ien ia  b ron i i  m ateria­
łów  w ybuchowych  w  dawnym  poseł

stw ie angielskim  w  B elgradzie  pdsze 

gazeta „O b n ira ":
M yśm y n ie w ied zie li daw n iej w  

Belgradzie, ja k  w yg ląda ją  „d yp lo ­

m atyczne n arzęd z ia " posła b ry ty j­

skiego. Jest rzeczą  interesującą, ie  

podczas ucieczki posła sow ieck iego 

z Belgradu, w ypad ł z  autom obilu 

k u fe r  pełen bom b. Z innego sam o­

chodu ochrony tow arzysza  P ło tn ik o - 

wa w yrzucono kufer, w  k tórym  zn a j 

d ow a ly  się cztery p isto le ty  m aszy­

now e na jn ow sze j konstrukcji, jak ich  
w  Stanach Z jedn oczon ych  używ a ł 
Al-Ga$w>ne i tow arzysze.

Podob ieństw o „dyp lom atycznych  

argum en tów " sow ieck iego  i an g ie l­

sk iego  zastępcy św iadczy, że obecny 
zw iązek  m iędzy M oskw ą a L o n d y ­

nem  nie jest m ałżeństwem  z  rozsąd 

ku, ale z  m iłości. O dkrycia  b elgrad * 

k ie  dow odzą, ie  atm osfera  barba­

rzyństw a i szału  p rzed  27 m arca te­

go roku b y ła  w spólnym  dziełem  

P lo tn ikow a  i jego  tow arzyszy  oraz 

Campbełla i jego dżentelm enów .

dzoczonych . U trzym an ie  się p rzy  

w ładzy  R ooserc lta  za leży  od  u trzy­
m ania narodow ego przesilenia. Rząd 

R ooserelta  Jest n iebezp ieczny, po ­

n iew aż posługu je się W ybiegam i, 

Podczas gd y  ob iecu je n arodow i u- 
trzym an le pokoju , d op row adzi! w  

rzeczyw istośc i Am erykę do progu 

w ojn y , n ie zw aża jąc  na dane p rzy ­

rzeczen ia  och rony kraju  przed w o j 
na. Skoro ty lk o  Anglicy, żyd z i i  ad­

m in istra torzy R ooserelta  zaprzesta­

ną sw e j ag ita c ji an w o jną , n ie bę­
d zie  żadnego n iebezpieczeństwa 
w ciągnięcia Stanów Zjednoczonych  

do w ojn y .

L indbergh  zaatakow ał następnie 

ustawę e  pom ocy dia A n glii, k tóra  

to  ustawa p rzew idu je  p rzekazanie 

A n g lii nadm iaru g łów n e j p rodukcji 

gospodark i u zb ro jen iow e j Stanów 

Z jednoczonych . Dziś, w  dw a lata po 

rozpoczęc iu  w o jn y , ro zp orządza ją  
S łany Z jednoczone ty lko  k ilkuset 

sam olotam i d la  swych  własnych ce­

lów , s tw ie rd z ił L indbergh .

D c le j k ry tykow a ł on  program  n- 

zh ro jen iow y  Stanów  Zjednoczonych , 

k tóry  op iera  się na prow adzen iu  

w o jn y  w  E urop ie  zam iast na o b ro ­

n ie Stanów  Z jednoczonych ,

s trza ły  n ie ro z lega ją  się. W ię c  m o . 

że napraw dę w yzw olen ie? ...

P eron  za ro ił  s ię uciekającym i. 

M row ie  ludzk ie  w yzw a la  s ię  z  p o ­

nurej sw e j n iedo li. P rz e z  p łoty , 
p rzez d z iu ry  w  parkanie...

D źw iga ją  tych, k tórzy  n ie m ogą 

się poruszyć o  własnych siłach. Są 

to  ci, k tórzy  jeszcze  n ie zd o ła li od ­

zyskać si? po torturach bo lszew ic­

k ich. Zb ici k ijam i i palkam i gum o­

w ym i n ie m ogą w ładać członkam i. 

T rzeba  w ięc  ich nieść, co  utrudnia 

w y jśc ie  na wolność. L e cz  n ie m oż­

na zostaw ić  tow arzysza  n iedoli w  
tak ie j chwtH.

Już są na ulicy... N ik ogo  n ie ma: 

ani m ilic ji b o lszew ick ie j, ani patro­

li. Dudnią k rok i w  pustych ulicach... 
Już się rozpoczyna poranek.

A  ich n igdzie  n ie ma —  tych o- 

p raw ców , czerw onych  katów , czuba. 

ryk ó w ! L e cz  baczność! M oże się 

gdzieś z za rogu w y łon i jak iś spóź­

n iony oddzia łek?

Co to?  na rogu W ie lk ie j P ohu lan ­
ki 1 ul. św. Jacka jak ieś  fanki... 

Czyżby?...

T ak ! T ak ! T o  łanki niem ieckie... 

P rzy  nich szare mundury...

Nareszcie!...

S a i t c ^ m i n o w e l
i i t e r a t y r y

czasów b o lszew ickich
Za c z a s ó w  b o ls z e w ic k ic h  k rą ż y ły  

w  c iszy  s z e p ta n e  n a  ucho anegdo­

ty ,  n ie  p o z b a w io n e  sw o is te g o  hum o­

ru i w skazu jące  na fakt, jak  b y li  
z n ie n a w id z e n i  p rzez szare m asy czcr 

w o n i w ła d c y . Anegdoty te  natural­

nie b y ły  skrzętn ie chow ane na dnie 
p a m ię c i , by je  p o le m  m ożna b y ło  

w y ło w ić  i roześm iać się z ich złoś­

liw e j poin ty.

O to  k ilka  z bogatego cyk lu  aneg­

d o t.
*

Zebranie delegatów  p ro fso ju za . 

P rzem aw ia ją  przedstaw ic ie le  ró ż ­

n y c h  z w ią z k ó w  zaw odow ych, w y ­
chw ala jąc  w  sposób n adzw ycza jn y 

w ie lk ie  osiągnięcia i radość cz łon ­
k ów  z w ią z k u  z pow odu ob jęc ia  w ła ­
d z y  p r z e z  b o ls z e w ik ó w . W  k o ń c u  
z a b ie r a  głos je d e n  z ostatnich m ów

ców :
—  C z ło n k o w ie  n a s z e g o  z w ią z k u  

z a w o d o w e g o , p r z e ję c i  w a ż n o ś c ią  

c h w ili , p o s ta n o w i li  je d n o g ło ś n ie  p ra  
c o w a ć  d la  k o m u n iz m u  po s ta c h a -  
n o w s k u , w y k o n u ją c  n a w e t  po d w ie  
n o rm y  w  c ią g u  je d n e g o  d n ia .

P o sv sz c c h n e  o k la s k i .  S e k re ta rz  ze 

b r a n i a  z a p y tu je .
—  J a k ie g o  z w ią z k u  je s te ś c ie  de­

le g a te m ?
—  Z w ią z k u  z a w o d o w e g o  g r a b a ­

rz y  i  s łu ż b y  c m e n ta r n e j .

N a  z e b r a n iu  p r z e m a w ia  o g n iśc ie  
to w a rz y s z  o p r o f i lu  z u p e łn ie  n ic -  
a r y js k im . W  m ia rę  p r z e m a w ia n ia  
u n o s i  go  c o ra z  w ię c e j  z a p a ł  k r a s o ­
m ów czy7. W re sz c ie  p a d a  z je g o  u s t  
n a s tę p u ją c e  z d a n ie :

—  C z y  s ły s z y c ie , to w a r z y s z e  i t o ­
w arzy sz k a ! J u ż  s ły c h a ć  t ę te n t  g a lo ­
p u ją c e g o  p o  E u r o p ie  p r o le ta r ia tu ! . . .

Z g a le r i i  p a d a  n a g le  o k rz y k :
—  T o w a rz y s z u !  P r r r l -

H o l l y w o o d  u p r a w i a  

p r o i z g m d ę  w o j e u u ą

N O W Y  Y O R K , (P D ). D oniesien ie

z H o lly w o o d  p o tw ie rd z a  o św ia d c z ę  
n ia  s e n a to ró w  N y e ‘eg o  i C lark'a 

p r z e d  s e n a c k ą  k o m is ją  d o c h o d z e ­
n io w ą , że p rz e m y s ł  f i lm o w y  u p r a ­
w ia  s y s te m a ty c z n ą  p ro p a g a n d ę  w o ­
jenną.

W e d łu g  ty c h  o św ia d c z e ń  t a m te j ­
szy7 p r z e m y s ł  f i lm o w y  p r z y g o to w u j?  
45 w o je n n y c h  lu b  też  z b ro je n io w y c h  
f i lm ó w , k tó r e  w s z y s tk ie  zw rócone 

są p rzec iw  państwom  osi.



S t a n i s ł a w a  z e  S t u l g i ń s k i c h

R e w i e ń s k a
po k ró tk ic h  c ie rp ie n ia c h , o p a t r z o n a  S w . S a k ra m e n ta m i, z m a rła  

dnia 15 w rz e ś n ia  w  w iek u  l a t  85. 
Wyprowadzenie z w ło k  z  d o m n  ż a ło b y  u l. J a k u b o  J a s iń -  

akio (J a k u b a  Jasińskiego) 15 —  3 d o  k o śc io ła  św. J a k u b a  o d b ę ­
dzie się dn. 17 września o g o d z . 9.30 r a n o , po c z y m  n a s tą p i 

j p o g rz e b  n a  c m e n ta rz u  R o s sa . Córki i Rodzina.

r h
T a d e u s z  S t a n k i e w i c z

b. kapral 1 p. p. Legionów
p o leg ł za  O jczyznę w  dnia 16 w rześn ia  1939 r.

N abożeństw o ża łobne aa spokój J ego  duszy, w  drugą roczn icę śm ier­
ci, odbędzie c ię  dn. 1? b. m. w  k ośc ie le  św , Jakuba i F ilipa* 

i O czym  zaw iadam iają  p rzy ja c ió ł i zna jom ych  pogrążen i w  głębokim
! smutku Rodzica, Siostry I Szwagrowie

Przemysł drzewny i budowlany w Wie
p o s ia d a  z n a c z n e  iloSci s u r o w c a

W iln o  p o s ia d a  w ie le  p la c ó w e k  

p r z e m y s łu  d r z e w n e g o ,  Jak: ta rta ­

k i,  w a rs z a fy  m e b la rs k ie , p a p ie r ­

n ie , w y tw ó rn ie  tk a n in  d rz e w n y c h  

o ra z  p r a c o w n ie  z a b a w k a rs k ie  I 

w ia tk ę  w y tw ó rn ię  d y k t . P rze m ys ł 

d r z e w n y  p o s ia d a  p o d  d o s ta tk ie m  

su ro w ca  r z  te j ra c j i m a  p r z e d  s o ­

b ą  w ie lk ie  w id o k i ro zw o ju , zw ła ­

s z c za , i e  n a le ż y  c e to w o  w y k o r z y ­

s ta ć  m asy  d re w n a , ś c ię te g o  p r z e z  

b o ls z e w ik ó w .

R ó w n ie ż  zn a jd u ję  s ię  w  ru ch u  

z a k ła d y  p r z e m y s łu  b u d o w la n e g o ,  

ja k  c e g ie ln ie  p a la r n ie  w a p n a  i k a ­

l l i .  Z e  w z g lę d u  n a  z a p o t r z e b o w a ­

n ie  m a te r ia łó w  b u d o w la n y c h  r o z ­

w ó j ty ch  p r z e d s ię b io r s tw  jes t z a ­
p e w n io n y .  P rze m y s ł m a te r ia łó w  
b u d o w la n y c h  p o s ia d a  ró w n ie ż  
w ie lk ie  z a p a s y  su ro w có w .

P r z e m y s ł  fa rm a c e u ty c z n y  W iln a  
p ra c u je  n o rm a ln ie

M im o , i©  w  Witaie p r z e z  c a ły  

c z a s  c z y n n e  b y ły  p rz e d s ię b io rs tw a  

c h e m ic z n o  -  fa rm a ce u ty c zn e , łe 

k a rs tw  za  c z a s ó w  b o ls z e w ic k ic h  

n ie  m o żn a  b y ło  o t r z y m a ć  p ra w ie  

z u p e łn ie ,  g d y ż  b o ls z e w ic y  p r o d u ­
k o w a n e  tu  le ka rs tw a  w y w o z i l i  d o  

Rosjli. W  c h w  łi o b e c n e j w ile ń s k ie  

p r z e d s ię b io rs tw a  c h e m ic z n o  -  fa r-

ro z p o c z y n a  s ię
Podan ia o p rzy jęc ie  do p ierw szych  

k las składać m ożna a ż d e  25 w rześ­

nia w  kancelarii S zkoły w  czasie g o . 

dzin  urzędowania.

I. Do W ileń sk ie j Szkoły Technicz 

nej p rzy jm u je  się osoby  obo jga  płci 

w  wieku od 15 do 25 z następującym  
wykształcen iem :

a) Ukończone 4 k lasy n iezre form o 

wanego albo 3 k lasy zre fo rm ow an e , 
go gim nazjum .

b) U kończone 4 k lasy (n iezre fo r . 

m ow anej) a lbo  3 k lasy  (zre fo rm ow a  
n ej) Szkoły handlowej.

c) Osoby, posiadające wykształcę 

nie z pr. I  a, b.

II. O w arunkach co  do egzam inów  

wstępnych m ożna s :ę dow iedzieć  w

m a c e u ty c zń e  zn o w u  c z y n n e  sę  n o r  

m a tn ie , a w y ra b ia n e  le ka rs tw a  id ę  

n a  p o t r z e b y  lo k a ln e . P ró c z  p r z e d ­

s ię b io rs tw , w y ra b ia ją c y c h  m e d y k a  

m e n ly ,  c z y n n e  sę  na  te re n ie  W i l ­

n a  in n e  fa b ry k i c h e m ic zn e , ja k  n p . 

k fe ju , w y ro b u  c h e m ik a t ii d la  p r z e ­

m ys łu  s k ó r z a n e g o  i t. p .

j Szlelc M m

1 5  w r z e ś n i a  b r .
i Szkole Techn icznej w  czasie godzin 

urzędowania,

I I I .  Egzam iny# wstępne odbędą się 

27 w rześn ia o godz. 8.

IV . Podan ia  o  p rzy jęc ie  n a leży  ad 

resow ać na ręce  D yrek tora  Szkoły.

D o  podania na leży  dołączyć:

a) Zaśw :adczenie z ukończonej 

szkoły,
b ) M etrykę urodzenia,

c) D w ie  fo togra fie .

V . W ileńska  Szkoła Techniczna po 
siada następujące oddzia ły : 1) m e­

chaniczny, 2) chenrczny, 3) budów 

lany, 4) sanitarno techniczny, 5) dro 

gow y, 6) elektrotechniczny.
U czn iow ie  zam ie jscow i będą m og 

li m ieszkać w  internacie.

D YR E K TO R .

Ogród ii dzecięte w Wiln'e
Na terenie W iln a  d z ia ła ją  obec­

n ie pod  nadzorem  Zarządu  O św iato­
w ego  2 ogródki dziecięce, do k tórych  

uczęszcza 900 d ziec i w  w ieku  p rzed ­

szkolnym . W ych ow an e  pod op ieką  

w yk w a lifik ow a n ych  sił, d ziec i w  og­

ródkach n ie  ty lko  uczą się zabaw, 

lecz rów n ież są d ożyw ian e. W  naj­

b liższym  czasie zostan ie u ruchom io­
nych jeszcze k ilka o g ród k ów  d z ie ­

cięcych.

O  p r z y j a c i o ł a c h  Ż y d o w s k i c h  

P rz e m y c a n ie  ż y w n t ś c i  d o  g h e t ta
Je s z c z e  w ie le  o s ó b  z  p o ś ró t j lu d  

g o ś c i W iln a  n ie  u św ia d a m ia  s o b ie  

d o s ta te c z n  e  n ie z m ie rn ie  s z k o d l i­
w e j i  h a n ie b n e j ro R  ż y d o s tw a  w  

ż y c iu  n ie  t y lk o  n a s z e g o  s p o łe c z e ń  
s łw a  le c z  i c a łe j lu d z k o ś c i.  O s o b y  

te  n ie  ch cę  ro zu m ie ć , ż e  iz o lo w a ­

n ie  ż y d ó w  o d  c a łe g o  s p o łe c z e ń ­

stw a fest k o n ie c z n e  w  ich  w ła sn ym  
in ts re s ie  i c e le m  fe g o  je s f o s ła fe  

czya l ik w id a c ja  ż y d o s tw a , ja k o  
k-e łe b k i k o m un izm u ; w y zy sk u , 

s za lb ie rs tw a  i in n y ch  w y s tę p k ó w . 
Z n a jd u ję  s ię  w ś ró d  ły c h  n eu św ia  

d o m lo n y c h  p a ro b k ó w  ż y d o w s k ic h  
ta cy . k łó r z y  w  ro z m a ity  sp o só b

u s iłu ję  p r z e m y c a ć  ż y w n o ś ć  d o  
g h e łfa  za  p o ś re d n ic tw e m  ży d ó w , 
u d a ją c y ch  s ię  n a  ro b o ty .  P rzy  b ra  

m ach  g h e łfa  sfo ję  s z e re g i ró żn y ch  
t y p ó w  z  k o s z y k a m i, o c z e k u ją c e  

na  p o w ró t  ż y d ó w  z  ro b o ły .  J e d n i 

p rz y n o s z ę  ż y w n o ś ć  d la  zy sku , in n i 
p o w o d u ję  s ię  ja kąś  d z iw n ą  lito ś c ią  

d ła  sw ych  w c z o ra js z y ch  k a łó w .
P o s tę p o w a n ie  ta k ie  je s t p r z e ­

s tęps tw em  w o b e c  w ła d z  I p o d le g a  
su ro w e j k a rze . K fo  p o m a g a  ż y d o m  

■i k o n ta k tu je  s 'ę  x n im i w b re w  z a ­
r z ą d ze n io m , fym  sam ym  za s łu g u je  

na w y łą c z e n ie  z e  sp o łe c ze ń s tw a  

a ry js k ie g o .

A S T R Y
W  ogródkach  zakw itły  astry —  

bezwonne, jesienne kw iaty . Pyszn ią  

się, ja k  rycerze , o w span iałych  ró ż ­

nobarw nych  pióropuszach i  zd a ją  

się w y jeżd żać  w  szrank i na spotka­
nie z  b ia łym i p rzym rozkam i i z zim  

nem  om glonych  ranków . Od śnież­
nej b ieli do najc iem n ie jszego  f io ­

letu przechodzą całą gamę tonów, 

pyszną w  sw e j ró żn ok o lo row ośc i.
N a  stole w  jesiennym  słońcu b ar­

w ią  się przed  chw ilą  p rzyn iesion e 

astry. Jest w rześn iow e połudn ie, peł 

ne słońca i zapachów  jesien i tak  

subtelnych, jak  cichutki d źw ięk  sta­

rego  zegara, w ydzw an ia jącego  w  
zm ierzchu dawno upartą m elodię, o 

k tóre j dziś ju ż n ikt n ie pamięta, 

choć była  taka modna, taka weso­

ła, taka inna, niż w szystk ie znane 

m elodie.

Jeszcze teraz są c iężk ie  od  rosy, 

jeszcze teraz p ióropusze dum nie 
wznosizą ku górze, jeszcze jest w  

nich radość, słońcem  zasiana. A le  

skoro  ptak zm ierzchu  rozp ostrze  

szare  skrzyd ła , skoro  m gły  spow iją  
drogi, w iodące n iew iadom o dokąd), 

dumne g ło w y  as trów  p och ylą  się 

nisko, n iziu tko, ow ian e  smutkiem  

beznadziejnego  trw an ia  w  szumie 

w ia tru  za  oknem,

I  gdy  s ię ju tro zbudzisz i słońce 
o z łoc i pokó j, na sitole obo-k klosza, 

gdlzie teraz drżą różnobarw ną tęczą 

b a rw  św ieżo  zerw ane astry —  zob a­
czysz leciu tk ie  p łatki zm arłych  kw ia  

tó w  jesien i.
W ted y , m o ja  m iła, popatrzysz nie 

zm ierzon ą  dalą tw ych  ta jem niczych  

oczu i uśm iechniesz się leciu tko 

sw ym  m iłym  m alutkim  uśmiechem.

I  n ie wspom nisz ju i  o  tym. A le  w  

szarości zm ierzchu  p ode jdz iesz c i­

cho do pian ina. P rze z  chw ilę  palce 

tw o je  będą w  zam yślen iu  b łądziły  
drogam i akordów , szukając zapom ­

nianego snu, aż sam e zn a jdą  ten je ­
d yn y  szlak . R ozsnu je  się p od  lekką 

p ieszczo tą  rąk, zap łacze  cichutkim i 

łzam i „V a lc e  tr is te", k tó ry  się n ie­
w iadom o k ied y  zm ien i w  szopenow ­
ski nokturn.

A  w  zm ie rzchu , w  c is z y  w ie czo ra  
na sto-le stać będą jeszcze  astry  l  

p łakać bezszelestn ie Izam i ró żn ok o ­

lo row ych  p łatków .

Bo są ty lko  bezw onnym i kw ia ta ­

m i jesien i, tęczow ym  w spom nien iem  

lata, k tó re  p rzesz ło  w  zaw ierusze  

słońca, barw y i  woni...

S P O R T

Z w y c i ę s t w a  K o w n a
w spotkaniu z Wilnem

Kowno —  Wilno 8:2 (3:0).

W  n iedzie lę  14 b. m. w  K ow n ie  

odbył się rew an żow y  m ecz p iłk i noż 

n e j rep rezen tac ji K ow na z rep rezen ­

tacją W iln a . Zdecydow ane zw yc ię ­

stwo odn iosła drużyna kow ieńska 
8:2 (3:0), B ram ki d ła  K ow n a  zdo-| 

b y li Babierżus —  3, Penkauskas— 2, 
Supis —  2 i  Andrulia I  z  W lilna, sa­
m obójczą . D la W iln a  Lu dk iew icz i 
Cenfeldas.

Kowno —  Wilno 45.17 (21:7).
W  tym  samym, dniu reprezen ta­

c ja  K ow n a  odn iosła w  rew an żow yn ! 

spotkaniu  p iłk i k oszykow e j jeszczd  

jedno zw ycięstw o nad rep rezen tac ją  
W iln a  45:17 (21:7).

W  obu spotkaniach K ow n ian ie  

w y raźn ie  górow a li. (L . Cz.)j

P O S Z U K IW A N IE
ZAGINIONYCH

K toby  w ied z ia ł o losie  syna m ego  

Czesława W o łe jszy , w yw iez ion ego  w  

dniu 15 czerw ca 41 r., proszon y  jest 

pow iadom ić maitkę Józe fę  W o łe jszo . 

W iln o , K a lva r iją  g. (K a lw ary jska ) 

62b m. 4. 855

K toby  w ied zia ł o  losie  W s iew o ło - 

da D obrzyńskiego, s. Aleksandra, któ 

ry  p rzebyw a ł w  w ięzien iu  sow iec­

k im  w  Połodku w  celi Nr. 8, p roszo­

ny jest bardzo o podanie w iadom oś 

ci do Adm . „G oń ca " d la koleg i. 816

W i c a c i  o a n o ś c i z
16

w rześn ia

W T O R E K

Korne la

—  ILOŚĆ L E K A R Z Y  W  W IL N IE . 

Obecnie w  W iln ie  zn a jdu je  się około  

400 lekarzy, k tó rzy  przew ażn ie są za 

trudnieni w  am bulatoriach  i innych 

m iejsk ich  instytucjach leczniczych. 

O koło  200 leka rzy  n ie posiada stałe­
go za jęcia.

—  W O D A  JUŻ N IE  JEST C H LO ­

R O W A N A . Po  dokładnych badaniach 

laboratory jnych  stw ierdzono, że w o  

da z w odociągów  m iejsk ich  w  W i l ­

nie ca łkow icie  nadaje się do użytku 

i n ie zaw iera  żadnych bak tery j cho 

robotw órczych . W  zw iązku z tym  

zaprzestane dodaw an ia chloru do 
w ody. W od a  m iejska jest tak czy . 

sta, że m ożna używ ać je j bez oba­

w y  do picia w  stanta n ieprzegotow a 

nym. (t)
—  JAK  BĘD Ą S PR ZE D A W A N E  

K S IĄ Ż K I I M A T E R IA Ł Y  P IŚ M IE N  

NE. Podręczn ik i oraz m ateria ły  piś­

m ienne dla uczącej się m łodzieży  bę 

dą sprzedawane za pośrednictwem  

k ierow n ictw a szkół, w zględn ie  przez 
sk lepik i szkolne. B iura i  instytucje 

będą zaopatryw ać się w  potrzebne 

m ateria ły  na podstaw ie k ażdorazo­
wych  zapotrzebow ań  piśm iennych, 

k ierow anych  do  odpow iedn ich  baz. 

Osoby pryw atne będą m ogły  nabyć 

m ateria ły  piśm ienne ty lko  w  ilości 
m in im alnej, do jednorazow ego użyt 

ku. W sze lk ie  książki będą sprzeda­

wane bez ograniczeń. (s)

—  P R ZE R Ó B K A  B O LS ZE W IC ­
K IC H  ZE S ZYTÓ W . W  in tro liga tor­

skich wytw órn iach  w ileńskich zosta 

ło po bolszew ikach  sporo zeszytów  

z okładkam i „o zd o b io n ym i" portre ­
tam i w odeów  żydokom uny i hasłami 

propagandow ym i. Obecnie zeszyty  te 

są przerąb1 ane, przez usuwanie zby  
tecznych ozdób. (s)

—  SK U P  SZC ZE C IN Y  I  SIERŚCI. 

Spółdzieln ie p row incjona lne zorgani 
zo w a ly  w  swych  ośrodkach skup 

szczeciny, sierści, g rzyw  i  ogonów  

końskich od  ro ln ików .

—  P R Z E N O S IN Y  P U N K T Ó W  R E ­

JE STR ACYJNYCH . Punkt re jestrac ji 

uchodźców, m ieszczący się p rzy  ul. 

Vilniaus (W ileń sk ie j) 24 zosta ł prze 

n iesiony na ul. Uosto (P ortow a ) 4, 
zaś punkt re jestracy jny  p rzy  uil, V y . 

tauto (W ito ld ow e j) 28 został pnzenie 

stany na ul. Rotundo (b. Stroma) 5. 

m. 6. (s)

—  REG U LACJA N O W Y C H  U LIC . 

Zarząd  m iejsk i obecn ie  ro zp oczą ł re  
guilację szeregu uilic, p rzyczym  nie­

k tóre  z nich m a ją  o trzym ać nową 

naw ierzchnię. M :ęcky innym i rozpo 

częto układanie g ładk ie j jezdn i z 
kostk i kam ien ne j p rzy  uł. Akm eną 

(Kam ienm ej), k tóra  m a otrzym ać 

rów n ież now e ćhodniiki 1 k raw ężn i. 

ki. P ozatym  w c iąż jest p rzeprow a­

dzana doraźna napraw a jezdn i i 

chodn ików  na teren ie  całego m ia ­

sta. (t)

—  W Y P A D E K  P R Z Y  PR A C Y . Za­

trudn iony p rzy  ro zb ió rce  dom u r o ­

botn ik Czekanow as Leonas (Gudu

P O D Z I Ę K O W A N I E
S e rd e c z n e  -B ó g  z a p ła ć * . O rd .  K lin ik i C h iru rg ic z n e ]  D r. D r. 

S te fan o w i O p a liń s k ie m u , K ie tu ra k iso w i. Ju ź w ia k o w t i S ta s iu k o w i, 
za  p o m y ś ln e  d o k o n a n ie  n o w a ż n e j o p e rac ji ż o n y , o ra z  s io s t ro m  K li­
n ik i za  p o m o c  w  c z a s ie  c h o ro b y , —  sk ła d a  A. Olszaftskl z rodziną.

g -ve  Nr. 3 an.- 4) wskutek p rzygn ie ­

cen ia  spadającą belką dozn a ł licz., 
nych obrażeń  ciała.

O fia rą  wypadku zaop iekow a ło  sią 
pogotow ie  ra tu flkw e, (t)|

—  Z N Ó W  'Z A B A W A  GRANA­

TEM . Pom im o codziennych  niem al 

wypadków , pow sta jących  wskutek 

zabaw y dzieci z pozosta łym i z cza­
sów  w o jen nych  —  granatam i, i n ie­

jednokrotnych  przypom nień  —  nie 

w  te j dziedzin ie  n ie  zm ien iło  się na 
lepsze.

R odzice  w yraźn ie  lekcew ażą o -  
s trzeżen ia w ładz i prasy i  nie p rze­

strzegają swych dzieci p rzed  miebe* 

p ieczeństwem .

Ostatnio zd a rzy ł 6ię znów  w ypa ­

dek z 14-letnim M iklisem  Tadeu­

szem , k tóry , baw iąc się znalezionym t 

granatem , zosta ł d o tk liw ie  poran io­
ny.

O fia rą  w ypadku  zaopiekow ało, 

się pogotow ie  ratunkowe, (t ).
— o—

Zja zd  s a iw za d B w t w
13 w rz e ś n ia  r. b. o d b y ł  s ię  W 

W iln ie  z ja z d  bu irm is łrzów , w ó jtó w  
i s e k re ta rz y  p o w . w ile ń s k ie g o . W  
z je ź d z  e  u d z ia ł  w iz ia ł p r z e d s ta w i­

c ie ! K o m isa rz a  O k rę g o w e g o  O b ­
w o d u  W ile ń s k ie g o .

U c z e s tn ic y  z ja z d u  z ło ż y l i  sp ra ­
w o zd a n ia  z  ..pracy s a m o rz ą d ó w  
m ia s te c z e k  i gm in  p o w ia tu  o  r a i  
p r z e d ło ż y l i  sw e  ż y c z e ń  a.

P r z e d s ta w ic ie l K o m is a rz a  O k rę ­
g o w e g o  O b w o d u  W ile ń s k ie g o  w  
p r z e m ó w i e n i u  s w y m  p o d k r e ś l i ł ,  ż a  
d o n i o s ł o ś ć  c h w ili o b e c n e j w y m a— 

g a , b y  każc ła  p  ę d ź  z ie m i z o s ta ła  

w y k o rz y s ta n a  m o ż liw ie  n a ;p ro d u k ­
ty w n ie j.

K  B  l%l A

K i n o  „ C A S I N O " ,  D i d ż i o ? ;  —  ( W i e l k a )  4 7 -

W s p a n ia ły  film

W BAMWACW IV8EMiaEC
W  ro li  g łó w n e j W illi B irg e l.

N a d p ro g ra m : W ałki pod Nowogrodem I Potocklem .
P o c z ą te k  se a n só w  o g o d z . 16 i 18*30.

Kino „ADRIA", Didżioji g. (W ielka) Nr. 36

D z ls  Z w y c ię s t w o  n a  Z a c h o d z ie
ZAJĘCIE  B E LG II, F L A N D R II i FRANC JI.

D o d a te k : Przegląd najnowsz. wydarzeń z frontu
P o c z ą te k  se a n só w  o  g o d z . 16 i 18 .45 .

Kupujemy książki
w  dobrym  slaufo 

K A Z IM IE R Z  RUT3.KI 
W ilno , D idżio ji (W ie lk a ) 14

C p rzedam  fortep ian  ! łóżko  siat- 
^  kowe. V ivu lsb io  (W iw o ls k ie ­
go ) 26 -1 . 867

C p r*ed a m  b iurko m ęskie i dara- 
^  sk ie, tapczan, otomąnę, po­
kój s to łow y  dębow y. 6 krzeseł, 
garn itur m iękkich m ebli o rze ­
chow ych  i koc io ł ż e liw n y  8-w 'a- 
drow y. T ilto  (M os tow a ) 28— 3, 
god*. 16— 17. 849

L R Ó Ż N E J

Kino „MUZA" N a u g a r d u k o  (N o w o g r ó d z k a )  8

R ew ela cy jn y , a rcyw eso ły  film  p. t.

/ W O C f  M A J O W E
W  roi. tv t.: M aria Rek i W ik to r S zta ll. .

Nadprogr.: Front Wschodni. Zw ycięsk i pochód Arm ii N iem ieck iej 
Początek a. o godz. 15, 17 i 19.15. Kasa czynna od  g. 11-ej

Kino,.KOLEJOWE" u l. G e le ż in k e lio  (K o le jo w a )  14

F ilm  k u l tu ra ln o -o ś w ia to w y

W i e c z n y  ł y d  (Z jl wiecuj m a )
N a d p ro g ra m : W a l k i  p o d  S m o le ń sk * ® !* ! .
P o c z ą te k  seansów  o g o d z . 15, ** 1 ________

Kino „AUSZRA" Pylim o (Zawalna) Nr 54

T L  N i e p o r o z u m i e n i a  H e rm a n a  L a n g e
N a d p ro g ra m : K u ltu ra ln y  film  „WartoSci wody* i w a lk i 
n a  U k ra in ie , B e ssa ra b il  i in. o d c in . f ro n tu  w sc h o d n ie g o  

P o c z . se a n só w : 16.30 i 18.45.

S a r i ż r  B  c a r i u l  N a jw ięk szy  zysk , najpew niejsza  
6  S f i a U y i  obecn ie oszczędność! Drzewka 

owocowe odporne n am rozy , Z im ów ien ia: p. Sużonys fe/Nie- 
menczyna, Daniłowo. Taurogińskł, lub  —- W ilno , K a lva riju  
(K a lw ary jska ) 148 i Żygim antą (Zygm untow ska) 26, sk lep.

I  L O  K  A  L  E J
||rz«dn ik  państw ow y poszukuje 
w  n iekrępu iącego  pokoju  z  w y ­
godam i (b e z  Insek tów ). Porzą- 
dany re jon : Trocka— Dominikań­
ska— G edym ina. O ferty  do admi­
n istracji .G ońca* pod „ L  P . 8 .* 

851

Z am ien ię dw upokojow e m iesz­
kanie z  w ygodam i na m n iej­

sze . Z g ło szen ia  do adm in istracji 
.G oń ca* pod „Własne**.

I  M a  i w ytlu m n ie !
f i e r m a n ls t iK —  In s t ltu t  Did- 

żo ji ą. (W ie lk a ! 2—1. Na­
uka ję zyk a  n iem ieokiego— szyb ­
ko, fach ow o, najtaniej.

I Hnoan i Srofiai T

I  A K U S Z E R K I  f l

Maria Laknerowa
p rzy jm u je  od  9 rano do 7 

J. Jaftinakio (Jasiń sk iego) 7 -

W . Śm iałow ska
P ilie s  g. (Zam kow a) 26— 6

| fn {) ię  radioodbiorn ik s iec iow y- 
Z g łoszen ia  do  rad iow ego  

sklepu: Gedim ino (d . M ick iew i­
cza ) 24, P rzew łock i. 786

S łu p ię  stó ł do pokoju sto łow ego  
■ »  w  kszta łc ie  e lip sy* K a le jim o  
(d . w ięz ien na ) 10—3. 862

Kupię p łaszcz z im ow y damski 
i kołdry. Zg łoszen ia  do ad­

m in istracji „Gońca* pod „G aze­
c iarz*. 853

A p te k a  w ie jska  do w ydzierża- 
w ien ia  w  pow . M ariam pol- 

skim. V iszak iipR uda  (W ysoka  
Ruda) Vaistin i4  Z. Szvilpon ienć.

866

B iuro v ls  a v is  P o cz ty  „Con- 
trum" D idżio ji (W ie lk a ) 6. 

Podania  do w ładz, tłum aczenia, 
p rzen isyw an la  w niem ieckim  i 
litew sk im . 819

B IURO PODAŃ (tłum aczeń ) do 
w ładz —  językach: 

kim i litew sk im . V fln iaus (W i ­
leńska) 2 5 -5 , w e jśc ie  z  fron^ *

O la ro  podań do w ładz niemiec­
kich Stephana-Arthura Maue­

ra. Jurgio (d. Świętojeraka) 
4 - 6  604

B iuro v is  a y is  P o cz ty  „CEN­
TRU M * D id ż io ji (W ie lk a ) 6. 

R ek lam y, ogłoszen ia  do R a d io - 
fonu, na ekran K inow y w  język , 
litew sk im  niem ieckim  i polskim  

845

f J goby. k tóre w ys y ła ły  paczki 
do  Kazachstanu dla Janiny 

ObnehowsUiej i W alen tynow icz 
p roszone są o podanie sw ego 
adresu do adm. „Gońca* pod 
„W . K , ‘  859

D ra c o w n ia  sto larska p rzy  ul. 
■ Sw. Onos (św . A n n y ) 13 
p rzy jm u je  do remontu w sze lk ie  
m eble, o raz w ykonu je n ow e me 
ble na zam ów ien :a.

P rzy jm ę b ie lizn ę  do napraw y 
oraz do szyc ia. Slucko (S łu - 

cka) 8a—2 za Zielonym M ostem .
863

B odan ia  i tłum aczenia w 
kn n iem ieckim  b ieg le  

Gedimino (d . M ick iew icza ) l - ^ i  
III piętro. _______

D o d a n ia  i t ł a « a < « €nia do w ładz 
■ w  jęz . n iem ieckim  i litew ­
skim. O dm iniq (d . Garbarska) 
1 — 26, ró g  d. M ick iew icza. 607

•Wgubione kartk i żyw n ośc iow e 
dn. 10 b. m . na Lyd os (L idz* 

kim z . )  3-osobową i 4-osobową 
na nazw isko K ozak iew icza  pro ­
szę  zw rócić za  w ynagrodzen iem  
pod adresem: SV. Stepono (Sw . 
Stefana) 13—3. 851

'gubione: n iem ieck ie zaśw iad - 
' czen ie tożsam ości, przepust­

kę do Grodna na nazw . Duzber- 
g e r  Franz,, p r o s ię  zw róc ić  za 
w ynagrodzen iem  pod adresem : 
K an k in ią  (d . B e lin y ) 4— 17. 864

B L Ę R f t R 2 S  j
Dr. Janina Jutrzenkowa’
choroby skórne, w eneryczne, 
kobiece. W ilno , Joga ilos g -v o

(Jagie lloń ska ) 16—6. 
P rzy m u je  od g. 17— 19.

D r. Zygm unt Kudrew.cz
Spec.: w eneryczne, skórne, 

sy filis  i m oczopłciow e, 
W ilno , P ilies  (Zam kowa) 15. 

Przy jm u je: od 7— 13 i od 15—26’

D r. Konstanty Łopatto
Po łożn ictw o  ł g inekologia , 

w róc ił do W ilna i w znow ił p rzy ­
jęc ia  ch orych  p rzv  ul. Gedim i­
no (d . M ick iew icza ) 44—5. 739

Dr. med. K. ŁUKIEWICZ
Choroby Skórne i w eneryczno 

Yiln iaus (W ileńska ) 28 m. 3,- 
p rzy jm u je od 1— 2 i od 6— 8.

Dr. med.
Gustaw Marklewitz

Choroby skórne i w eneryczne 
Gedim ino fd. M icb iew -cza) 1— 1 

P rzy jm u je  od  13 do 20,

p r  A c a 1
#2eogra f, dobrze ly s u ją c y —po- 
w  trjzebny. Z g łos ić  się: Tren io- 
tos (u. S ta ra ) 41— 1, g. 15.30— 18. 
  - *
In żyn ie r (53 1.) poszukuje chw i- 
■ low ego iuu sta łego  zarządu ma 
jątk iem .Zgł szenia do adm. „Goń 
ca pod „915*_____________________866

BJauczyciel (k a ) ję zyk  w yk ła - 
dow y rosy jsk i do p rzc ro lre - 

n ia 3 kl. szk. pow. potrzebny. 
J ęzyk  n iem iecki kon eczny. T il­
to  (M ostow a ) 3a— 28- *52

Osoba starsza uczciwa, sumie­
nna p izy jm ie  pracę przv dzie 

o iach lub chorej. O ftr ty  do adm 
„Gońca* pod „A . G .“ 847

P otrzebna natychm iast chem i- 
czarka do pralm . Anta  alnio 

(A n toko lska ) 4—2, v is  a v is . ko­
ścio ła  P io tra  i  Paw ia . 86®

F acownia mebli p rzy  ul 6 w. 
Onos 'św .A n n y ) l 3 potrze- 

buje sto larzy . Z e la ^ a ć  się oso- 
bU cie w  god» .  9 -1 2  te j 86*

Rolnik w ykszta łcon y  fachowiec 
(teorja  i prak tyka) obejm i® 

natychm iast w  poręczająca ad­
m in istrację b lisko W ilna (do  30 
km .) w ięk szy  majątek ziem ski 
Z g łos ić  s ię  do adra. „Gońca* pod 
„Rolnik fa ch ow iec * 846

| liyk w a lif ik o w a n a  nauczycie l-
ka udziela lek cy j n iem ieo ­

k iego  i korespondencji, P'8*?, P® 
dania i tłumaczenia. K re iv io ji g. 
( iirzyw e -K o to ,, Z a rzecze ) 29—2 
od godz. 8—10 i 4—6. 871

Zdolny koreoety tor, znajncy li­
tew ski, francuski i początk i 

ang ielsk iego  w y  edz e na w ieś, 
m oże zorgan izow ać komp et. 5 a-
lon io ji (M iła ) 6e-2. 859

I ]
Zaw rę znajomość i r 1” 11 °.e l 

m atrym onialny- W iek , re i ;:ia 
obojętne. O fe r ty  do adm in lair 
G oń **- d la  w dow ca  . b»


